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Pnedpłafa kwartalna
wynosi X Pomauiu 2 tal. 1S sgr., ■» monawMi pra- 
skiój 8 tal. 1 Sgi. 8 fea., w Anstryi 6 guldenów, 
w Niemożech i tal. 21 sgr. 8 fen., we Francyi J8 
w Anglii 4 tal. 16 sgr., w Ssweoyi 6 tal. 15 sgr., w Dani 
4 tal. 2 sgr., we Włossech 28 fr., w Rsymie SO lc, 
w Siwajearyi 25 fr., w Belgii 16 ii-., w Tureyi 83 Ir,

w Ameryce 8 doi.
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskićj oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryack. należących, urzędy 
pocztowo. W innych krajach zaś tylko nasze ajen- 
tury, za których pośrednictwem (zob. niż.) można 

także przesyłać ogłoszenia do okap. Dzień. Pozn. 
Rękopisma

nadsyłane redakoyi nie zwracają się i będą 
zniszczono.
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Maryaskim: — W Paryżu (przyjmują przedpłat 
du przyjmowania ogłouseń» Na cał

tł.-. b’ridiiriaastraiaa óO, A. Retameye 
ibis-r. at. Öajoääki; v SyJgazzozy: Tomasz Ś ni 

w Pleszewa: L. Zboralskij w Śmigla: T, Ratlkiewic
Na miesiące luty i mar®cc otwieramy o- 

jotay abonament. . Prenumerata dla abonentów 
miejscowych wynosi 2 tal., dla zamiejscowych 
zaś (w granicach państwa pruskiego) 2 tal. 20 
sgr. Abonenci zamiejscowi zecłicą prenumeratę 
Wprost do ekspedycyi Dziennika nadesłać, gdyż 
król, urzędy pocztowe prenumeraty ua dwa mie­
lce nie przyjmują.

Eksped. Dzień. Poznańskiego.

Uprasza uprzejmie o spieszne 
nadsyłanie sprawozdań z wal­
nych zgromadzeń wyborczych

IA edalrcy a.

POZNAŃ, 28 stycznia.
Wczoraj późno wieczorem nadszedł telegram na- 

stępujący:
Londyn, 27 stycznia, po południu. Z Wer­

salu donoszą z dnia dzisiejszego : Jules Favre po­
wrócił znów wczoraj do Paryża. E)ziś przybędzie 
w towarzystwie wojskowego, aby ułożyć warunki 
kapitulacyi. Od północy zaprzestano ostrzeliwać 
Paryż.

Tak więc zbliża się katastrofa ostateczna i lada 
chwilę odbierzemy zapewne telegram, że stolica Francyi 
już w ręku Niemców.

Operacje armii południowój przeciw Bourbakiemu 
(toczone są zupełną' tajemnicą. Tydzień przeszło, jak 
wódz francuski rozpofczął odwrót od Liźaine i Belfortu,
¡ żadnych dotąd pewnych wiadomości nie mamy, gdzie 
»5 właściwie obraca. Mimo walk zwycięzkich Garibał- 
dego pod Dijon, wojska pruskie posunęły się bokiem 
iileko na południe, zabierając, jak się zdaje, tyłBour- 
¡kiemu i przypierając go szerokióm półkolem do Bel- 
trtu, gdzie go czekają korpusy Werdera i Tresćkowa. 
Położenie więc frąncuskiój armii południowój jest kry­
tyczne i grozi jój albo całkowite otoczenie, albo we- 
fchnięcie na terytoryum szwąjcarskie.

O Chanzym i Faidherbie także żadnych nie ma do­
niesień. Do pierwzzój głównój kwatery pospieszył nie- 
imordowany Gambetta, powróciwszy 3 Lille. Zalanie 
wodą okolic twierdz Arras, Valenciennes i Cambrai 
priyprawia podobno właścicieli ziemskiego 20 milronów 
szkody. Ubolewają nad tóm dzienniki niemieckie, ale 
me widzą uic zdrożnego w tćm, że za wysudzenie przy- 
ejołka mostu pod Fontenay przez franctireiirów na Lo- 
toyńgią nałożono kontrybucyą w ilości 10 milionów.

Konfereneya londyńska w sprawie czarnomorskiej, 
Miedwie rozpoczęta po tygodniowóm odroczeniu, już się 
ąyli ku upadkowi. Anglia bowiem żąda obecności 
nsacyi, a hr. Bernstorff i baron Brunnow temu sie 
opierają.

lij łr^ś CbwP* otrzymujemy doniesienie telegraficzne

Londyn, 27 stycznia, wieczorem. Z Wer- 
telegrafują, że rokowania względem kapitulacyi Pa- 

Wjuż tak daleko deszły, iż dziś jeszcze spodziewają
»8 ich ukończenia. J

^-Ł..•"

ZAGADKI.Obt-aajy współczesne
przez

B. Bolesławitę.
Część II.

Tomjfjill).

(Ciąg dalszy. Zobacz No. 12, 13, 16, 18, 19 i 23.)
I Sjarlińscy (gdyż pod tom imieniem mieli
; paszporta) przybyli do rakus»iój stolicy, sami nie 
Atąc ani jak długo w- niój przebędą, ani w jaką

i feliT- lch ?u Przeznaczenie. Majątek jeneralowój
JWął mi podróżować wygodnie i żyć na stopie pań- 

?fcanęli więc w hotelu n Munsch’a a zajęli dosyć, 
miesz^ani0- Pierwsze dni zeszły na 

, jaźdżkach po mieście, zwiedzaniu galeryi, pałaców, 
¡w b’ OaO^’’ 0 ńe pora roku dozwalała. Wieczory 

?ali w teatrach... Życie to znośne na czas krótki
M.C1^n’ęte ^żćj, staje się nader dokuczliwćm. Wie- 

być'obcym w pośród świata otaczającego, zawsze 
świadkiem... męczy w kóńcu i nęka. Już 

t“118CJ oboje znużenia tym Wiedniem, gdy jednego
'•wrą, będąc w Burgu i zapomniawszy, że poznaną 

może, Marya Pawłowna wychyliła się z loży dla
¿i ban*a iePSz?g° grze.i aktorów. W chwili gdy 
i, 0 Padło na jój twarz, którój rysy nadto były zna- 
i} ’ ażeby się znajomym rozpoznać nie dały — z prze- 
iWo końca skierował na nią lornetkę mężczyzna pod- 

igo a bacznie wpatrywać się począł. Po nie
oia ial cz, ___l’ j-i ?___ 3. i.''tak C^asie s’® 8amo Przyglą<iać z uwagą je- 

fcai J Rrzetarl szHa, podniósł je znowu, posuwał, 
Per8P®ktyteatralną, zdawał się mocno zdzi- 
1 zaniyólił głęboko. Zbierał niby wspomnienia 

Din’ r°zrachowywał coś, ważył i znowu patrzał i jakby 
ies7bW wi0r?ył’ powtarzałjpo kilkakroć badania swoje. 

Cle zwyciężony rzeczywistością, zrezygnowany, ale 
Pocz^ z sńsza liczyć akty, potóm niespokojny 

' ł «• drugie£>? wyszedł. Krążył jeszcze po koryta- 
“^pewności, co z sobą pocznie... Spoglądał na

Sprawa Teatru Polskiego w Ogrodzie 
Potockiego w Poznaniu.

Od czasu jak wspaniały dar p. Potockiego zBę- 
ałewa przyspieszył szczęśliwy rozwój sprawy teatralnćj, 
a tworząca się Spółka Akcyjna usuwa wszelkie wąt­
pliwości o rychłóm dokonaniu dzieła, umysły publiczno­
ści sceptyczniejszćj nie zastanawiają się już nad możno­
ścią wybudowania, lecz nad możnością utrzymania 
budynku i sceny na przyszłość. — Jest to rzepz bardzo 
naturalna, chwalebna i dla sprawy korzystna, że już te­
raz przyszłe losy teatru pobudzają do rozwagi, która przez 
obliczenie się z wszystkiemi okolicznościami, od niedo­
wierzania doprowadzi do ścisłój pewności. Wątpiono 
°, ^ożebności zbudowania teatru, a zwątpienia roz­
chwiały się przed widoczną podstawą danych, obok któ­
rych dziś dokonanie budowy jest tylko już kwestyą cza­
su; podobnież ustąpią przed lepszą wiarą i rzeczywisto 
ścią faktów uprawnione dziś obawy, nastręczające się 
dla wielu na myśl o przyszłości naszego teatru V

taktów takich, podstaw dla lepszej wiary dostar­
czy nam przyszłość, a przesądzać ich nie chcemy. Nie 
zwykła ona opuszczać i zaniedbywać pomysłów, opar­
tych na zdrowej myśli, żywój potrzebie, a rozwijają- 
cyonal*^ ^aniczn^e na zasadach ekonomicznych i ra-

Jednakże i dziś już nie trudno wykazać, że na spo­
sobie, w jąki się układają warunki zbudowania teatru, 
polega tez zapewnienie jego przysłości.

Obszerny ogród z dwiema kamienicami, przynoszą-
Łw““/ ,docłló,d z komornego, nietylko pomieści 
budynek teatralny, ale jeszcze przedstawia i te korzyść, 
ze urządzony w sposób odpowiedni, zamieni się na pol-
i x2S/-ód Iudowy’ w którym publiczność nasza szu­
kać będzie i znajdzie porą letnią wypoczynek, zabawę, to­
warzyską rozrywkę, a w obrębie miasta miejsce przechadzki 
spokojne lub ożywione wedle dnia i pory. W ogrodzie 
urządzi się restauracya, zakład wód mineralnych, w gma­
chu teatralnym cukiernia i bufet obok foyer na po­
ziomie lóż, — a zatóm z dzierżawy kamienic, restaura- 
cyi, cukierni, ogrodu płynąć będzie znaczny dochód do 
Kasy Spółki. J

Na dochód z dzierżawy teatru wprawdzie stale li­
czyć me można, ale tóż z drugiój strony stale wykluczo­
nym być on nie może z rachunku dochodów, zwłaszcza 
w lepszych miesiącach.
, .,^areszcj0’ wedle ustaw Spółki, odpowiednia część 
kapitału zakładowego, wynoszącego 60,000 tal. roz­
dzielonych na fi,800 akcyi, z góry przeznaczoną zo­
stanie na fundusz rezerwowy, ezyli na pokrycie mo­
żliwego niedoboru, rozumie się z procentów funduszu, 
a nie z kapitału.

Ostatecznym zaś środkiem zapewnienia sobie wy­
starczających dochodów jest, jak wszędzie tak i w tói 
sprawie, ograniczenie wydatków, zachowanie stósunku 
i równowagi. Administracja, wydatki na reparacye nie 
przeciążą budżetu, jeśłi je się odpowiednio urządzi, a wy­
datki inne, jako to zabezpieczenie od ognia, utrzymanie 
wać SpółkiCZyStoŹCl 1 bezpieczeństwa’ nie mogą zrujno-

Oczywiście marzyć nie możemy o świetnych wysta­
wach, wyposażaniu przedstawień naszego teatru w wszel-

Przyb°r,y wygórowanej sceneryi, na wzór teatrów 
lelkich stolic; na zbytki teatralne, na przepych i kom­

fort zbyteczny nas nie stać, ale nie ulega wątpliwości, 
że nietylko zbudujemy, lecz i utrzymać potrafimy teatr 
piękny prostotą, wygodny, czysty, a miły skromnością^ 
niepodejrzaną o skępstwo i ubóstwo.

Zawodu chyba dozna ten, ktoby marzył o wiel- 
k ch zyskach żakcyi. Zyski te nie są wykluczone, lu- 
bo z góry wielkich zapowiadać niemożna, albowiem Spółka 
nie będzie wyzyskiwać sceny, którój powodzenie mate- 
ik nas, ale i po całym świecie nie zwy­
kła być zbyt świetnśm. Lecz właśnie powodzenie sceny 
nie należy mieszać z utrzymaniem budynku teatralnego, 
bo najczęścićj niepowodzenie i upadek przedsiębiorców 
dramatycznych pochodzi zjwysokich dzierżaw i poddzier- 
żawień. Sto towarzystw dramatycznych się rozbija i ruj­
nuje na korzyść jednego właściciela gmachu.

Budynek nasz stanie na warunkach takich, że utrzy­
manie jego zależeć nie będzie wcale, albo tylko w części 
maluczkiój od materyalnego powodzenia sceny; z drugiój 
strony gmach sam nie będzie jój tóż wyzyskiwał, bo na 
to się buduje, żeby ją wspierać i wyzwolić z pod zabi­
jających dzierżaw i haraczów.

W końcu nadmieniamy, że już w tych dniach roz- 
pocznie się podpi ywanie akcyi, a więc i w bardzo ry­
chłym czasie zawiadomimy zapewne czytelników, że ka­
pitał gotów, a robota okoto budowli się rozpocznie, skoro 
się materyał nagromadzi.

Szybki postęp sprawy zawdzięczamy przedewszyst- 
kióm niskiój sumie całój wpłaty na akcyą i rozłożeniu 
rat na pięć lat. Dla przypomnienia wszystkich szczegó­
łów ważniejszych zapisujemy tu warunki subskrypcyi:

Każda akcya wynosi S4> tał., płatnych w 10 ra­
tach, każda po & tal. Pierwsza rata składa się przy 
podpisie do ręki kolektora. Druga rata składa się Igo 
hpca 1871; trzecia 1 stycznia 1872 r. itd., co pół roku 
jedna rata. Druga i następne raty składają się dowol­
nie a bo do rąk kasyera komitetu, kupca p. Władysława 
Jerzy kie wieża, albo tóż pod adresem: Ba:k Eólniczo- 
Przemysłowy Kwiłecki, Potocki i Sp. w Poznaniu.

Nazwiska kolektorów, wyznaczonych na miasto Po­
znań, ogłosimy niebawem.

W sprawie Spółek pożyczkowych.

Jak to już w nr. 19 D z i e u ni ka ciytełnikom naszym 
pokrótce donieśliśmy, wzeszłą niedzielę tu w Poznaniu 
q Ai s SI® P°u^aa posiedzenie delegatów w przedmiocie 
bpółek pożyczkowych. Dziś, z posiedzenia tego da- 
jemy na tein miejscu obszerniejsze sprawozdanie.

Jeszcze w r. z. Spółka pożyczkowa w Kłecka wy­
stosowała wezwanie do pp. M. Lyakowskiego i Sta­
nisława Mottego w Poznaniu, oraz dra Rakowicza 
w Toruniu,, aby Ci zajęli się zwołaniem wieca Spółek 
pożyczkowych polskich, na którćmby te mogły wzaje­
mnie się z sobą porozumieć i udaiełić sobie rad, z do­
świadczenia czerpanych. W wykonaniu tój uchwały, p. M 
Lyskowski, dla poufnój narady pp.: Dra Au z Żabikowa, 
dra_ Bojanowskiego z Kościana i Pfitznera z Poznania, 
wskutek odbytój narady, zebrani w przychyleniu sie do 
wniosku Spółki w Kłecku i innych, uchwalili zwołanie 
wiecu Spółek pożyczkowych polskich. Wielu zaś wy­
konania uchwały postanowili przybrać jeszcze do grona 
swego dra Zieiewieza z Kłecka i razem wygotowa materyał 
do obrad dla rzeczonego wiecu. Zgodziwszy się więc w zasa­
dzie na myśl podaną przez Spółkę w Kłecku, oraz na

ścisłezespoleniewszystkieh Spółek pożyczko­
wych polskich, zebrani następnie przystąpili do roz­
praw nad projektem statutów rzeczonego zespolenia. 
Dr. Au przez dstawił projekt, którego główne zarysy, 
poczerpnigte zostałyz statutów podobnych śtowarzyszeń- 
w prowincji nadreńskiój istniejących. Po dyskusyi 
następujące zasady dla wygotować sie mającego orojektu 
przyjęte zostały:

Wszystkie Spółki pożyczkowe, konsumpcyjne i inne 
zarobkowe stowarzyszenia, tworzyć maja oddzielony zwią­
zek Spółek pożyczkowych polskich.

...Z.wi^zei£ ten> którego członkami mog j być wszystkie 
Spółki pożyczkowe, będzie miał na cela tworzenie no­
wych Spółek, wzajemne informowanie się wszystkich 
Spółek, ułatwienie kredytu i zbieranie dat statysty­
cznych. J J

Głównym organem Spółek będzie walne zebranie, 
które corocznie odbywać się winno.

Walne zebranie tworzą delegaci Spółek.
Każda Spółka licząca do stu członków, będzie mieć

prawo wysęłania na walne zebranie jednego delegata’_
przeszło stu, 2 i tak następnie — tak że Spółka licząca 
pięciuset członków, będzie mieć prawo do wysęłania 
6 delegatów. Każda Spółka na rzecz Związku i jego 
cele płaci 5 procent czystego zysku, z ostatniego roku 
obrachunkowego. Na czele Związku stać ma komitet 
główny z trzech osób złożony. Obok niego i z wyboru 
jego stać ma patron Spółek pożyczkowych polskich 
który specyalnie zajmować się będzie zakładaniem no­
wych Spółek, udzielaniem rad istniejącym i t. d.

Ostateczną redakcyą wedle" tych zarysów powie­
rzono pp. M. Lyskowskiemu, Stanisławowi Mottemu i 
, r: Sejmik zwołany być ma w końcu miesiąca
kwietnia, przed jakim to terminem, ma być dla otwar-- 
tej dyskusyi ogłoszonym w pismach publicznych rzeczo­
ny projekt.

Taki jest zarys uchwał powziętych przez zebranie 
poufne, w skutek których, pod godłem: unitis viri­
bus, powstać ma nowa instytucya, która jesteśmy przeko­
nam, zbawiennie wpłynie na rozwój naszych stósunków 
ekonomicznych, a przedewszystkióm, mamy niepłonną 
nadzieję przyczyni się niepomiernie do podźwigniecia ży­
wiołu mieszczańskiego. Z upragnieniem więc wyczeku­
jemy chwili, kiedy instytucya ta, którój ramy, jak sama 
nazwa poucza, są dość szerokie, stanie się faktem.

Wiadomości urzędowe.
ifn™.NPanraezytpomocnika prokuratorii Toussaint w Fran- 
Kiureie n. O. mianować prokuratorem w Trzebnicy dla obwodów sądów powiatowych w Trzebnicy i Miliczu. J odwouów

. . Rozporządcenie
dotyczące wyborów do parlamentu i jego zwołania.

Hf W li , dnia 2® stycznia 1871.
ski itd S BoiĆj ła8ki ceiarz niemiecki, król pru-
SKi itu. rorporządzamy na mocy postanowień w S 14 orawa wv- borczego z dnia 31 maja 1869,5 w artykule 12 konetyfucyi pló- 
stwa niemieckiego, w imieniu państwa, co następuje: y y P 
dnia 3 marca rbb°ry pMrl*mentu odbędą się w całćm państwie

brał w§lŁifnV?mient P°™?ł4e si«. abi się dnia 9 marca rb. ze- 
. “nl®- p°, mniejsz&n własnoręcznym podpisem i oe-sarską pieczęcią stwierdzamy. * ł y

Dan w kwaterze głównój w Wersalu, 27 stycznia 1871.
(L. 8.) Wilhelm, 

ar. Bismarck-Schoenhausen.

zegarek, naostatek odważył się i otworzywszy drzwiczki 
loży, zajmowanój przez jenerała, ukazał się na progu.

Niespodziewany ten gość ubrany był po cywilnemu, 
choć po wojskowemu się trzymał, mężczyzną był pie- 
knój postaci, twarzy niegdyś przystojnój ale wypłowia­
łej i przedwcześnie pomarszczonój. Wyraz przebiegłości
iknkrami bpi J6g0,czoła ! oczek- Pokrytych zfotemi 

i?łowa ,była ,,nieco wyłysiała, ale czaszka 
zyskała na tóm, piękne odsłaniając kszt; łty. Z trudno­
ścią poznać było można, do jakiój należał narodowości, 
twarz uspokojona traciła cechy plemienne, dopiero gdy 
się rozśmiał wsehodnio-tatarska krew zdradzała sie 
w wyrazie ust otwartych. Był to wszakże- wyszlache- 

JiUŻ krm P°t°mek> a ruchy i postawa ozna-
czaV człowieka nawykłego do wyższego towarzystwa.

W chwili gdy zwolna i ostrożnie drzwi loży otwie­
rał i zapuszczał w nią wzrok ciekawy, Marya Pawło­
wna i jenerał odwrócili się razem i pozostali jak wryci. 
Mężczyzna przybyły jeszcze się wahał z powitaniem, 
potem uśmiech grzeczny rozwiązał mu usta, zwrócił się 
do jenerałowój i odezwał po francusku. S
0nntb3óJaA1inŹ^ fUidem MarJi'Pawłown9 szczęście mam 
spotkać? A! ależ to najszczęśliwszy z cudów, jaki mi 
się mógł w Wiedniu przytrafić! Oczom mym przed 
chwilą wierzyć nie chciałem. Sądziłem, że mnie mylą. 
Lecz nie ma dwóch Maryi PaWłowien na świeeie? 
wat Jeaerał()Wa’ pobladła trochę; podała mu rękę po­
woli i bez wielkiój oznaki radości, uśmiech wymuszony 
przebiegł po jój ustach... y y
. — Maryi Pawłownój - rzekla cicho — nie ma
już na świecie, Mości książę, widmo jój tylko snuie sie 
jeszcze po ziemi. ' *

W parze z widmem zmarłego Stanisława Kar­
łowicza — rzękł Kniaź, dając rękę jenerałowi, który ją 
w milczeniu uścisnął, zmjęszany równie jak żona. Same 

° kktfrych„Umączenie, z góry zapowiadam, 
ć Dle ?sde- Prosz6 b^d sP°k<>jniL Maryo Pa-

’ X - niczemu, nawet umarłym cho-
m??a tóm.^16016"' Ra<ł jMtem’ i& Was widzfi’ 1 dość

in.ła™' Bąjz P0wien’ >źe ja niemniój mu rada
jestem... odpowiedziała jenerałowa... odpowiadam za 
«.1». I s. mojego m, i Ł N. t,m ostitaiś“wyrazie 
położyła naciek umyślnie. Kniaź, siadając na taborecie

w głębi loży, spojrzał tylko na Stanisława i skłonił 
. głową...
! -— Cóż książę robisz w Wiedniu? nie jesteś w słu­

żbie? przeniósłeś się li z wojska do dyplomacji? AJe 
naprzód, czy wolno go o to pytać?

Kniaź skłonił się znowu, uśmieszek niedostrzeźony 
przebiegł mu po ustach... myślał trochę, co ma od­
powiedzieć.
• u 7" 77 r,ze-kł w. końcu — byłem trochę chory,
jeździłem do Gasteinu, jakiś czas jeszcze myślę przepę- 
dzió dla spoczynku w Wiedniu... dostałem urlop nieo- 
graniczony... Bawię się —■ szukam rozrywki. Wiedeń 
jest stworzonym dla tych, co się chcą skąpać w Lethe 
zapomnienia... można się zanurzyć i zostać dla całego 
świata niewidzialnym... no! chybaby się na taką po­
kusę było narażonym, jak ja, dziś Maryą Pawło- 
wnę zoczywszy. Naówczas po nad fale wynurza sie 
głowę... v

Was nieśmiem nawet pytać co tu robicie i iakim 
przypadkiem??

— Widma przenoszą się z miejsca na miejsce je­
dnym wiatru podmuchem — rozśmiała się smutno 
Marya — jesteśmy tu, zupełnie jak wy, aby się w Lecie 
zanurzyć...

— Zapewnę na całą zimę? — spytał kniaź.
Któż to wie — przerwał długie swe milczenie 

jenerał — jeśli nam będzie dobrze, zostaniemy... jeśli 
się znudzim, popłynimy dalój — Chi lo sa?

. Jedziecie państwo z Włoch ? — rozśmiał się 
kniaź. — Poznaję to po tój zdobyczy, ,która Stanisława 
Karłowicza zdradziła.

■ Byliśmy we Włoszech! —• szepnęła jenerałowa, 
rumieniąc się. r » t

— A! jakżeście państwo szczęśliwi — żywo, za­
pomniawszy się, zawołał książę; — cóźbym ja dał, żebym 
mógł raz tam zajrzeć i te cuda oglądać;' ale człowiek 
jest niewolnikiem obowiązków.

Siowa te znać mu się wyrwały mimowolnie, bo już 
je chciał czómś zatrzeć, gdy jenerałowa pochwyciła go

• T" J^szaDeście mówili, że jesteście na urlopie 
i swobodni. r

Tak, nie inaczój — zawołał kniaź widocznie 
zmięszany —- ale teraz jui zapóźno, a wprzódy musia- 
łem siedzieć w Gasteinie.

i Właśnie na zimę wszyscy do Włoch je-

i i ^"7° Pawłowno! czyżbyście się mnie ztąd po- 
ibyć chcieli? —• rozśmiał się przybyły... a to nie­
wdzięcznie.

Jenerał patrzał nań, nio nie mówiąc.
—■ Dawnośeie z Petersburga?

, . ~ Przed Pai<a miesącami opuściłem go — rzekł
Ci u "7 1 WC?le ?°ó nie t«skni§- Dawniój Petersburg 
był bardzo miły,|dziś w nim zamieszkały troski Ro­
sja ma wiełe do spełnienia dla uratowania teraźniej­
szości, dla przygotowania przyszłości...

Musimy pędem biedź, aby zachód doganiać ... igli- 
cówki, działa .gwintowane, kartaczownice... koleje... 
trzebPa°“azeymZQe 'kręciel8tffa- ^tkiego uczyć się

milczeIi! upomnienie Rosyi, polityczny 
zakrój dany rozmowie, powiały chłodem. Kniaź to 
treści™*1 1 ZreCZme zwrócił Si« zaraz ku innój

~i,P7ek°Uany -był8m “ rzekł ~ ¿0 Wiedeń 
emx ?lemw.cklśin’’- Tymczasem prawie do 

bram jego mógłem się rozmówić a przynajmniój zro-
swoiska Znbf^Ciii .slo.wiadskąi a t«--- co chwila mowa 
hófj skłAW,?bxJt- u1- ° uszy- 0 1 i nie mniój tu ro-

x ^Ch-Jak u nas- dodał ciszśJ - o He 
się tak z daleka i ze wzmianek przekonać mógłem...

—- Nie zachorowaliście i wy na panslawizm ? __
?Pytała Marya żartobliwie. Pytanie to rzucone było 
bez myśli, ale zdało się dotykać mocno kniazia który 
ramionami zżymnął i gorąco zaprzeczył. ’ 7

wZCÓ- In°7oa- i° nie m°Ja rz0Cz! d0 czego mi 
się w to mięszać? jestem na urlopie i chory... Tylko
rych^nw^Ałi- mim0wol«ie przejeżdżając kraje, któ- 
ych mowa, obyczaj, twarz, przypominąją mi nasze 

pleniaj^ ^ciska Parząc, jak ich tu Niemcy duszą i wy-

Uczucie politowania rodzi się mimowolnie a gdy 
się jeszcze rozmówić z Czechami, z Serbami... którzy 
dia Rosyi tak żywą mają sympatyą.

— Tak, to nie mając co lepszego do roboty mo- 
Siowa Sł0wianofiiem - rozśmiała się je“e-

neraf kniazia ~ zawoiał je­
nerał - Wiedeńki nadto są ładne i słyną z zalotności,



Korespondencye Dziennika Pozn.
Września, 26 styczni». 

(Wsprawie wyborów.)
? Celem przedstawienia kandydatów do krzesła po 

selskiego na sejm północno-niemiecii odbyło się dzisiaj 
walne zebranie powiatowe przy dość wielkim ndziele 
powiatowców, mianowicie stanu włościańskiego.

Na kandydatów zostali przedstawieni pp. 1) Dr. 
Władysław Niegolewski z Morownicy, 2) Ta­
czanowski ze Szypłowa, 3) J. I. Kraszewski 
z Drezna, 4) Bolesław Lutomski ze Stawu, 5) 
Józef Uukomski z Gonie i Józef Świniarski ze 
Samarzewa. Nadto uchwaliło waltie zebranie jedno­
głośnie następny wniosek: „zważywszy : że pominięcie 
woli powiatu w ogóle usprawiedliwialiby mogło poniekąd 
brak udziału przy czynnościach przedwyborczych w po­
wiecie; zważywszy dalój: że odrzucenie przez nasz po­
wiat postanowionego k-ndydata w osobie młodego oby­
watela w szczególności mogłoby uniewinniać usuwanie się 
młodszój generacyi od współudziału w czynnościach spó- 
łecznych; prosimy: aby centralny komitet wyborczy nad 
zachowaniem autonomii powiatowćj zechciał czuwać wię- 
cćj, jak to przy ostatnich wyborach do izby poselskiej 
miało miejsce — a mianowicie, aby regulamin wyborczy 
tak był zmienionym, iżby odrzucanie postawionych przez 
powiat kandydatów było niemożliwym.”—i poleciło przed­
stawienie takowego do uwzględnienia w centralnym ko­
mitecie wyborczym panu delegatowi W. Hulewiczowi. 
Przy ostatnich bowiem wyborach do sejmu poselskiego 
pominięto przez powiat postawionego a wielce zdatnego 
kandydata (reszta pięciu była do innych powiatów przed­
stawioną resp. zrzekła się kandydatury) nie wiadomo 
z jakiej przyczyny, co prawie groziło przy wyboraeh 
w Środzie burzą, którą tylko w imię świętój solidarno­
ści narodowój zażegnaliśmy.

ZB B4rólestwa Pelaklego, 24 stycznia.
(Zimna. — Biedni, — Stowarzyszenie pomocy naukowej. — Prasa 
— Pisma prowincjonalne. — Pobór do wojska. — Francy». — 

żącki. — Książę Bariatyński)
... Mrozy mamy doskonałe, już dawno tak ostrćj zi­

my nie pamiętamy. Że podobnie ciężka zima, fatalnie 
daje się uczuwaó biednym, to zdaje się, nie mamy pra 
wie o czćm mówić; chyba musimy dodać, że za to mo­
żniejsi chętnie spieszą z pomocą ubóstwu, a pierwszeństwo 
w tym względzie, jak i pod każdym innym trzyma War­
szawa. Czytajcie dzienniki warszawskie, a przekonacie 
się, jakie sumy płacą tam na ubóstwo.

Pomiędzy ubóstwem jest jedna część tegoż, która 
najpilniejszój potrzebuje pomocy, a mianowicie mło­
dzież, w różnych zakładach naukowych znajdująca się. 
Już nie raz wam pisałem, że pewna część jój zmuszona 
była opuszczać szkoły i przerywać naukę dla niemożno­
ści zapłacenia wpisowego. Społeczeństwo nasze przy­
chodziło jej w pomoc, już to składając datki pieniężne, już 
to urządzając koncerta i rozmaite zabawy na rzecz 
niezamożnych uczniów. Pomoc ta jednak, że tak po­
wiemy, luźna, nie mogła ani w części zaradzić złemu. 
Dla tego tćż kilka osobistości, znanych w Warszawie, 
postanowiło rzecz tę ująć w pewny ład i porządek. Aby 
tego dokonać, postanowiło zawiązać stałe Towarzystwo 
pod nazwą: Stowarzyszenie pomocy dla uczącej 
się młodzi eży. Nagorny, b. redaktor Ekonomisty, 
Ludwik Jenike, redaktor Tygodnika Illustrowa- 
nego, i Józef Sikorski, redaktor G a z e t y Polskiój, 
do których inieyatywa tśj myśli głównie należy, zaj­
mują się spisaniem odpowiedniój ustawy. Do narad 
w, tym względzie zaproszeni zostali pp. Papłoński 
i Stanisław Przystański. O ile słyszeliśmy, odpowie­
dni projekt ustawy wkrótce wygotowanym będzie. Ca­
ła jednak rzecz polega na tóm, czy rząd dopuści utwo­
rzenia tój nader po rzebnój instytucyi i czy ustawę jej 
zatwierdzi. Szczerze przyznaj emy się, iż w tym wzglę­
dzie mamy wielką wątpliwość, a czerpiemy ją z dotych­
czasowego systematu tego rządu, który tylko w sło­
wach jest i liberalnym i sprawiedliwym. Toż wiadoma 
rzecz, iż rząd zamiarem utrudnienia młodzieży pobie­
rania nauki podwyższył opłatę szkólną; toż wiadoma 
rzecz, iż za nie wniesienie tój zapłaty w czasie przepi­
sanym rozporządza wydalać ze szkół, choćby najlepsze­
go i najpilniejszego ucznia. W ebec więc tych i tylu 
innych faktów, czyż można nie wątpić, aby rząd ten 
był na tyle uczciwym i instytucyi zaproje&towanój do­
puścił ?

W obec wszystkich deklamacyi, jakie od pewnego 
czasu dla pokarmu naszego wygłaszają się, widzimy je­
dnak, że wszystko idzie po staremu i systemat od lat

a książę niegdyś słynąłeś z wielkiój słabości dla nie­
wieścich wdzięków.

Kniaziowi przypomnienie to, acz przy jenerałowój, 
nie było nie do smaku; rozpromieniał, poprawił włosow 
na łysinie.

— Stanisławie Karłowiczu westchnął, wszystko ma 
swój czas... jam już postarzał.

— A czerń się skorupka za młodu napije... wrzu­
ciła jeneraiowa.

— Tego już na starość ma dosyć i nie połyka 
więcój, dokończył kniaź.

Potóm jakby zwracając rozmowę:
— Państwo mają tu znajomych?
— My? upiory? jakże chcecie? — odpowiedziała 

Marya — każdy od upiora ucieka... nie mamy ża­
dnych...

— A! Maryo Pawłowuo, Stanisławie Karłowiczu, 
jeśli tak, na miłość Bożą... nie odrzucajcież stręczącego 
się wam starego znajomego i sługi.

Złożył ręce.
— To mybyś.my was o to prosić powinni — grze­

cznie ozwała się Marya.
— Gdzież mieszkacie państwo?
— Hotel Munsch...
— Najdroższy w' mieście, ale bardzo dystyngwo- 

wany.. ja — dodał kniaź, po namyśle, po rachunku 
wyniosłem się z Hotelu na mieszkanie prywatę... bar­
dzo skromne. Ten nieszczęsny tytuł mój wszędzie 
drogo przypłacić muszę.

Podniesiono kurtynę, kniaź wstał i pożegnał, wy­
szedł... Jenerał lżój jakoś odetchnął. Ha, szepnął do 
żony. Trudno to podróżować po świecie, gdy się dla 
świata umarło, bądźcie pewni Maryo, że tę swoję przy­
godę opowie w Petersburgu...

"— Sądzę, źe ona tam tak bardzo nie zdziwi ni­
kogo, odpowiedziała żona, wiedzą o niój po troszę... 
O to mniejsza, więcój się lękam, ażeby ciebie nie 
męczył.

— Ja najbardziój ciekawym — dodał Stanisław — 
co on tu robi właściwie. Ściśle biorąc, mógł być chory 
f jeździć do Gasteinu, jednakże — jednakże prędzój- 
pym przypuścił, że został z misją jaoąś sekretną 
wysłany... Znam go zdawna, jest czynny i należał do 
zagorzałych Slowianofilów, jeśli dłużćj bawi w Wiedniu... 
podejrzany mi jego odpoczynek...

kilku praktykowany w całój swój sile istnieje. Prze­
konać się o tóm możemy, choćby pomiędzy innemi z po­
stępowania rządu z pismami peryodycznemi. Wzięte one 
są wszystkie pod ścisłą kontrolę. Kuryer Warsza­
wski dla tego, że nie zgodził się przyjąć na redaktora 
odpowiedzialnego Moskala, zawsze jest w niełaskawych cen­
zury, w skutek czego co dzień spóźnia się. Kuryer 
Codzienny uległ i ma redaktora Moskala Piotra Ale­
ksandrowskiego. Moskal to dawno już przebywający 
pomiędzy nami. Jeśli się nie mylę, jest on w Polsce 
od 1835 roku. Był nauczycielem języka rosyjskiego, 
najprzód w szkołach płockich, a dalój warszawskich. Od 
paru lat jest emerytem. Pomimo takiego ucisku ruch 
jednak w piśmiennictwie peryodycznóm powiększa się.
W Warszawie powstały aż dwa pisma humorystyczne, 
w Radomiu zaś zapowiadają nowe pismo w rodzaju Ku­
ry er ów, które w krotce ma zacząć wychodzić pod na­
zwą: Wisła.

W ogóle piśmiennictwo nie poprzestaje na War­
szawie, ale działaniem swóm obejmuje i prowincyą.
Z wyjątkiem Płockiego, Augustowskiego i Podlaskiego, 
już wszystkie gubernialne miasta mają swoje prowin- 
cyonalne organa. Tego rozdrobnienia sił i zasobów po­
tępiać nie możemy, bo pisma prowincyonalne są 
choćby dla tego użyteczne, iż coraz więcój tworzą czy­
tających, którzy, raz zasmakowawszy w płodach (umy­
słowych, już na nich wyłącznie niepoprzestają, ale obu­
rącz sięgają po pożywniejszy owoc. Pisma więc te 
możemy śmiało uważać za karczowników prowineyo- 
nalnój dziedziny umysłowój. Wielkopolska, mianowi­
cie Kalisz, jeśli się nie mylimy, dał pierwszy impuls 
do tego.

Pobór do wojska rozpoczyna się już w tym miesiącu. 
Tak jak wam pisałem, będzie on znaczniejszym jak w la­
tach poprzednich. Do losowania powołują nie tylko 
pierwszą ale i drugą kategoryą popisowych, a więc aż 
włącznie do lat dwudziestu czterech. Żydów powo­
łują do losowania włącznie aż do 30 roku życia.

Prócz tego, aby tóm większy jeszcze zrobić połów, 
zniesiono wiele z dotychczasowych wyłączeń, od wojska 
a. mianowicie, wedle świeżego rozporządzenia, nie są już 
na przyszłość wolni od służby wojskowój artyści drama­
tyczni, gonicy w służbie rządawójjąprywatnój, rzeźbiarze, 
malarze, mechanicy, pocztylioni itd. To już samo prze­
konać powinno, że_jMoskwa przygotowuje się na dobre 
do wojny, i że w przewidywaniu jój nadzwyczajny po­
bór już teraz dopełnia.

Przed dwoma tygodniami na kolonii Kurpie w Pło- 
ckióm u Niemców kolonistów znaleziono znaczną ilość 
broni. Wysłano tam rotę wojska. Rząd prowadzi ści­
słe śledztwo. O celach, na jakie broń ta przygoto­
waną została, rozmaicie tu mówią. Nie przytaczam 
wam jednak w tym względzie szczegółów, bo do nich 
nie prywięzuję najmniejszój wiary. Skorojednak)śledztwo 
ukończy się, zaraz wam doniosę o jego rezultacie.

' Ostatnie wiadomości z Francyi sprawiły- nam nie­
słychaną boleść. Z nich przekonywamy się, że mimo 
bohaterskich wysileń, nieszczęśliwa Francya będzie po- ! 
konaną. Już teraz czuć początek tragicznego końca. 
Wierzymy jednak, że upadek Francyi będzie jedynie 
chwilowym i że ona przeszedłszy przez tak ciężką próbę 
podniesie się, aby znów, odrodzona niejako, zajmować 
należne jój miejsce w rodzinie państw europejskich. Na­
ród, który tak się wspaniale broni, nie podobna, aby 
miał nosić w sobie zarodek stanowczego upadku. Ale 
i chwilowe to zejście Francyi z zajmowanego przez nią 
stanowiska fatalnie oddziała ¿na dalsze koleje ludzkości.

Mgła i kurzawa bojów nie pozwala nam jeszcze 
jasno dostrzedz tych przyszłych dziejów — ale niech 
tylko przeminie, a powtarzamy, smutny nastanie 
czas.

W tych dniach umarł w Warszawie Leopold Łącki 
jeden z wielce zasłużonych obywateli, a wysoką nauką 
i zdolnościami obdarzonych pracowników. Liczył on 
przeszło siedmdziesiąt lat. Ukończył przed 1830 uni­
wersytet warszawski. Wszedłszy następnie do służby 
sądowój, przechodził z szczebla po szczeblu, aż wreszcie 
»a rządów w. księcia Konstantego i margrabiego Wie­
lopolskiego, po utworzeniu rady stanu, został mianowa­
ny radzcą stanu z prawem przewodniczenia w wydziale 
sądowo-prawodawczym. Na tóm stanowisku pozostając,

I brał on przeważny udział we wszystkich pracach, w ra- 
■ dzie tój podejmowanych. Po zwinięciu jój wszedł do 

zenatu — gdzie aż do otrzymania emerytury, co przed 
paru latu nastąpiło, pozostawał. Służąc gorliwie kra­
jowi, stawał zawsze po stronie jego potrzeb i nigdy Mo­
skwie nie posługiwał. Cześć jego pamięci 1

Jeszcze jedna wiadomość: Mówią tu głośno, że na­
miestnik Berg opuścić ma Warszawę i udać się naspo-

Milczeli już potóm przez cały akt, gdy w nastę- 
1 pnym przestanku drzwiczki loży znowu się uchyliły, 

a w nich z pokorną i szyderską razem miną pokazał 
się — Nizin.

— Bardzo przepraszam — zobaczyłem państwa 
! z parteru, a dojrzawszy j’eszcze i kniazia w dodatku, już 

byłem pewny, że się nie mylę, i że to państwo jesteście. 
Otóż i ja w Wiedniull Dalibóg, przepyszne miasto, 

i rozkoszne życie, Niemki śliczne .. i wesołe za kąty, 
tak że można o reformie spółecznej zapomnieć, a tylko 

! młodość swą nosić i używać...
Nizin był wyświeżony, przebrany już w wie­

deńskie sukienki, i wyglądał na — r eisender’a...
1 chociaż chciał być dystyogwowanym. Przysiadł, przy- 
- witawszy się w kątku...

—■ Państwo, jak widzę, znają kniazia! ho! ho! 
znam i ja chociaż w inny sposób, bo zasiadał w pe- 
wnój komisyi, z którą ja miałem nieszczęście mieć do 
czynienia... Dobry chłopiec — no! ale za granicą musi 
być liberalny... bardzo... Przysiągłbym, że nie przyje­
chał tu po debrój woli...

Widząc, że mu nie odpowiadają, Nizin zamilkł.
— Rozkoszny Wiedeń, rzekł i taki tu człowiek 

swojego brata choć zapyta, bo i ruskich jest dosyć, 
i Serbów i Czechów i wszelkich Słowian, którzy, jak 

I którego z nas zobaczą, cisną się, bo czują, że my ich 
przewódzcami będziemy.

Jenerał obejrzał się i uśmiechnął.
— Kiedy i do czego?
— E! da się to widzieć! mruknął llija — a no 

tylko to wam powiadam, że ten instynkt mają wszyscy... 
Słowiańszczyzny reszta zubożała, znędzniała, wychudła 
pod panowaniem Niemców i Turków, my zamożniejsi 
i ducha w nas więcój... to darmo...

Wszystko to—dorzucił—bodaj nie narody, a ma- 
teryał tylko z którego się one robią. Ot że, czytaliście 
pewnie co Czechów poszło do Moskwy i przyjęło prawo­
sławie.

O! to prawosławie!! uśmiechnął się, ono dla mnie 
wcale nic nie warto — ależ... to przecie chorągiew... 
a piki nowćj nie ma i ta dobra..

— Niezabawne rzeczy mówicie — przerwała jene­
rałów» — a mieliście przecie po młodemu się bawić 
w Wiedniu...

— A! to swoją drogą, zaśmiał się Iłija — ja już,

czynek, miejsce zaś jego zająć ma książę Bariatyński, 
który, jak to wam już dawniój donosiłem, od kilku mie­
sięcy mieszka w Skierniewicach. Przeszłość Bariatyń- 
skiego jest dobrze znaną. Jest on pogromcą Kaukazu 
i Szamila i serdeczn m przyjacielem cara.

Nadzwyczaj to gładki i zręczny człowiek, a w po­
lityce jest zwolennikiem jenerała Fadiejewa, a raczćj 
idzie w kierunku broszury tegoż. Nominacyi jego je­
dnak, gdyby nastąpiła, inaczój uważaćby nie można, 
jak za prostą zmianę osób, a nie ma najmniejszych 
wskazań, aby rząd od systematu swego, już ieraz chciał 
ustąpić.

iń iCeleraburga, 22 atjciHia.
(Cesarstwo Niemieckie. — Car a Eosya. — Nienawiść do Prus.— 
Konferencje. — Odprawa dana Beustowi. — Pruska komisya o 
iłutbie wojskowej. — Nominacje czynowników. — Barszew i So- ■

łowiew. — Dary carzcy.)

(z) Wiadomość o ogłoszeniu cesarstwa niemitckie- 
po i przyjęciu przez króla pruskiego tytułu cesarza 
Niemiec, zrobiła tu pewne wrażenie. Sam car, ¡ak wia­
domo, wielki zwolennik polityki pruskićj, przyjął ją la- 
dośnie jako szczęśliwy wypadek, który powiększa splen­
dor rodziny, którćj członkiem uznaje się. Oprócz me­
go i małego otoczenia dworskiego nikt więcój, śmiało 
można powiedzieć, na wypadek ten tak różowo nie za­
patruje się. W cesaistwie nieuiieckióm opinia publi­
czna tutejsza widzi powstający nowy miiitaryzm i gro­
źbę przeciw Rosyi. Wszystkie więc tćz dzienniki w ten 
sposób na nie zapatrują się i uważają je za zapowiedź 
przyszłój walki, jaka niewątpliwie pomiędzy nowóm ce­
sarstwem a Rosyą w przyszłości rozwinie się. Na czce 
prądu tego stoją W. książę Konstanty a nadewszy&tko 
następca tronu, zacięty nieprzyjaciel Niemiec, a zwła­
szcza Prus. Obiega tu wieść, że kiedy nadeszła wiado­
mość o proklamowaniu cesarstwa niemieck ego, car przy 
obiedzie miał wznieść toast na cześć nowego cesarza. 
Następca tronu, w tój sarnój chwili podniósł się i wy­
szedł.

Na okół tych dwóch członków rodziny carskiej 
gromadzą się wszyscy niechętni obecnśj polityce dworu 
tutejszego. Duwi e stronnictwo ultra moskiewskie prze­
ważny dostarcza kontyngens ternu anti niemiecku mu 
prądowi. Minister wojny, jentrał Milutyn jest głównym 
jego filarem i na niego też oczy wszystkich zwracają 
się. Jeszcze większe rozdrażnienie przeciw Prusom po­
wstało tu od chwili zbliżenia się do Austryi mimo tych 
usług, jakie podczas obecnćj wojny Rosya niezaprzetze- 
nia im oddała. Oua to bowiem wstrzymała szczere za­
pały wojenne Danii a udane Austryi, w skutek czego 
tak bezprzykładne dotąd korzyści wojenne Prusacy osią­
gnęli. Jeśli zbliżenie to jest szczeróm, to następstwa 
zeń mogą być najdotkliwszemi tylko dla Rosyi — po­
mykanie się jój ku wschodowi bidzie n epodobnćm, bo 
Austrya, popierana przez Prusy, stanowczą teinu tamę 
postawić może. Co najważuiejsźćm zaś, to zbliżenie 
to, najzupełnićj paraliżuje dalsze działania na Słowian. 
Zbliżenie bowiem to nic innego w gruncie znaczyć, by 
nie mogło, jak wyrzeczenie s.ę przez Austryą na rz.cz 
Prus charakteru niemieckiego, a stanowczy zamiar sta­
nięcia na czele zachodnićj i południowój Słowiańszczy­
zny. Zapewne jedynie to rozumna polityku, jaką Au- 
strya ala własnego zbawienia podjąćby powinna. Dia 
m,assdŁieniu‘C2( go ilość j< no wskazać na rozdrażnienie Mo­
skali, na ich parcie na rząd, by się do wojny energicz­
nie gotował, bo wojna ta, bądź co bądź, niedługo prz- - 
ciw nićj wybuchnie. W obec więc tój ewentualności Co­
raz częściej podnoszące eię glosy do nas zwracają się. 
W głosach tych, oprócz zwyczajnych reklamacyjnych fra­
zesów nie na nic wyraźnego i określonego. Widocznie 
jeszcze Rosya niema pewnego przekonania o greżącóm 
jój niebezpieczeństwie. Co do nas, to położenie nasze 
jest tego rodzaju, źe dziś cała polityka nasza powinna 
się ograniczyć na ścisłem wyczekiwaniu. W każdym 
zaś razie stanowcza decyzja tylko wówczas nastąpić 
może, kiedy nam podadzą tekie warunki, które niewąt­
pliwą będą rękojmią i podstawą nasićj przyszłości. Do 
tego jednak daleko, nastąpić to dopiero może wówczas, 
gdy stanowisko Prus do Austryi zarysuje się c-strzćj. 
Interes tylko, wyłącznie nasz interes powinien pokiero­
wać nfcsrćm postanowieniem. Trzeba zabić w s hic 
wszelkie sympatye i nienawiści, i powtarzam, tylko wła­
sny interes mieć na oku. Z takićm postanowieniem 
przed»wszystk«óm powinnaby się rachować Austrya... 
W obec więc takich zmian w stósunknch politycznych 
Aastryi i Prus Rosya tóm energiczmój przygotowuje

. się do wojny i dziś do konferencji nie przywlęauja ża- 
1 dnego znaczenia. Przekonaną jest, iż na nich oędzie 

odosobnioną a nawet zezwolono, gdyby się one dziś na jćj,ko-

niech pani daruje mam kochankę... Proszę spoj­
rzeć, tam w trzecim rzędzie krzeseł, czwarte od brzegu, 
gdzie obok moje miejsce próżne! Widzi pani, co za 
cacko dziewczyna! A wystrojona, a trzyma się! No! to 
trzeba im przyznać, źe u nas i w salonie trudno znaleść 
taki szyk! A to — proszę pani, prosta magazynierka, 
co perfumy sprzedaje... Pozawczoraj się w nićj poko­
chałem przez okno, poznałem i dziś bilet kupiłem do 
krzeseł.

— Marya smutnie spojrzała na niego i nieco su­
rowo...

— Nie ma przecie w tóm nic złego, rzekł llija — 
ale żeby człowiek jak był polityką zajęty, proszę pani, 
młodości zupełnie z głowy i serca nie wypędzi...

— No, to idże pilnuj pan swój dulcynei — przer­
wała Marya, bo o to oficer w białym mundurze bardzo 
się coś pochyla blisko z drugiego rzędu do czułój roz­
mowy...

Nizin rozśmiał się.
— My, teraźniejsza młodzież, rzekł — Hie jesteśmy 

wcale zazdrośni.
Pokłonił się i wyszedł.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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i Franciszka Dobrowolskiego 
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O życiu i pismach Hugona Kołłątaja.
! ____ ’ /

(Ciąg dalszy. Zobacz numer 11 i 18 Dziennika.)
Kołłątaj, opuściwszy Kraków,¡¿(przybył do Warsza­

wy, a od tój chwili niemal rozpoczyna się jego nie- 
mniój ważna i jeszcze donioślejszego znaczenia praca 
na polu politycznćm. Ustrój Kołłątaja był już tego 
rodzaju, że nie umiał on choćby na chwilę być bez­
czynnym. Ciepło wewnętrzne parło tę duszę i do czy­
nów ją pchało. Ta żądza czynów domagała się coraz 
wyższego stanowiska, co mu współcześni za złe brali, 
obrzucając nazwą niepomiernój ambicyi; my, przyzna- 
jemy się szczerze, wcale się temu uczuciu, jakkolwiek 

i je nazywać będziemy, nie dziwimy. Cóż bowiem w tóm 
grzesznego, że człowiek obdarzony wielkiemi zdolno-

rzyśćobróciły, to bynajmniój nic stanowczo nie rozwięzu» ne 
Bo nawet gdyby na zaprowadzenie floty woj'ennój po^re 
zwolenie to połączą z takiemi zastrzeżeniami, iż w grun.
cie rzeczy w położeniu dotychczasowem żadna zmiStj.
nie zajdzie. Widzicie więc, że RoBya jasno swe pohK; i 
Zenie pojmuje i nie tracąc odwagi, z zwyczajną sobie 
chwałością, gotuje się energicznie do stawienia czojlkż 
wszelkim możliwym ewentualnościom. Ton jój dyplomacwA i 
zawsze szorstki. Znaną zapewne jest wi m odpru»',’ ¿p 
jaką kanclerz państwa, ks. Gorczaków, dał BeustoiAjś 
na jego długie wywody, w których ten utrzymuje, 
podczas wojny krymskiój Au trya była najwierniejszy<hjiv 
i najlepszym sojusznikiem Rosyi. Kanclerz państwa
prosto, że stanowisko, jakie owczesua Austrya zajęj^.m 
było dia Rosyi więcój nieprzyjazoćm i szkodzącóin, njS <
otwarte wystąpienie jój ówczesnych wrogów. W ogólMrr 
to zauważyć należy, że ton dyplomacyi Rosyfeczui 
jest nadzwyczaj wyniosłym, kiedy przemawia do Aii-erz’ 
stryi. Spodziewać się należy, że obecnie Austrya, opartąniwe 
na Prusach, będzie umiała utrzymać swą godność i nimwie 
dozwoli, jau to dotąd miało miejsce, z góry się trakto-) prJ 
wać. „gst

A więc w obce tych wszystkich warunków Rosja^go 
rzec można, skupia się w sobie i wszystkie usiłuwau^ n 
swe wytęża na przygotowanie się. Ztąd tćż prawu wo-a źf 
jenne nowe posuwa się szybko; ztąd tóż taki gdrącUront 
kowy pospiech w budowie kolei. Rosya istotn e umie^t« 
jętnie korzysta z czasu. ¿ob

Dzienniki wszakże o wszystkióm tóm zaledwie pójnif 
gębkiem prawią. Jenerał Szydłuwskój trzyma j^tną 
mocno i ani na krok dalój, jak rząd sobie życzy, posnJronę 
nąć im się uieda. Ro.syła im ciągle cyrkularze, w 
rych daje instrukcje, czego nie wolno im się dotyka®^* 1 
Korespondowanie do zagranicznych dzieaników surowjiie 1 
wzbronione. Szczególnie zwracają uwagę na korespon- 
dencyą z po za graniczą Związku północno-niemieckiugjczeg 
i Niemiec wysłane. Jeden z współpracowników GolosnW ■ 
Zahułajew wysŁny w tych dniach do Petrozawudskai»^ 
Ołonieckiój gubernii za korespondowanie z zagranicach 
nemi dziennikami. Wszystko to naturalnie wpłynęjikrt 
na wielką powściągliwość dzienników tutejszych. Tają^nia. 
w duszy głęboke nienawiść względem Prus, wyrażajdw 
się przecież o nich nader wstrzemięźliwie. i

’i

Dla Francyi zawsze tai sama sympatya i bole» 
nad jój niepowodzeniem. W obec tego wszystkie sit, 
mai dzienniki tutejsze' radzą jej zawarcie pokoju. Nj 
radzie więc cała sympatya ogranicza się. Bohaterski« 
trzymanie s ę Paryża wznieca tu ogólne pod^iwienie i 
uwielbienie. Rida jednakże zawarcia pokoju, o którćj g- 
wyżej nadmieniłem, nie jest szczerą i być nie może,
Im dłużćj się Francya trzyma, tćm więcój . Moskwa zj. 
sbuje czasu, na przygotowanie się. Rada więc ta prawą, , 
się dla tego, bo nic innego prawić niepodobna, a wiaLjy 
domo przecież, że Francya posłuszną jój być nie '¿¿iŁ

Przed paru dniami zebrała się komisya, utworzona dlanl i 
wypracowania projektu do prawa o obo.wiązkowój służbii, s 
wojskowój. Minister wojny przy zagajeniu oświadczyłjiej <■ 
iż komisya w pracy swej nieobowiązana koniecznie stółier: 
sować się do zasad co do tego przedmiotu nakreślone, 
nych. Głównie powinna zwrócić swą uwagę na spiajm gi 
ludności, przepisać dla nich prawidłęwą metodę i urząg« p; 
dzić je tak, aby one mogły być pewną podstawą dlii ji 
powoływania do służby wojskowój. Komisya ta mcii me 
do pomocy i dla własnego objaśnienia powoływać znawtod 
ców i biegłych — słowem, informować się i z zewnątaM 
Jest to nowy krok, który w ministerstwie wojny po rajny : 
pierwszy znajduje zastósowanie. W innych ministeilj oj 
btwach już próbowano go, ale tylko na papierze. Zarsji; 
wam to objaśnię. Już przy urządzeniu miast i kwa do 
styach finansowych i przemysłu dotyczących, rząd piilęd 
zwolił przywołać łudzi fachowych i wykształconych dla ai 
narad i objaśnienia. Z tego jednak nie korzystano -)ici 
czynownik moskiewski nie chętnie dzieli się z kimkoli n» 
wiekbądź swą władzą, a dzienniki tutejsze nie podjęli Fi 
tej kwestyi jak należy, aby wywrzeć nacisk na czynoioua 
wników, nie korzystających z pozwolsnia im danego, załfski 
czerpnięcia objaśnień z kół właściwych. I obecnie zasrów 
pewne tak samo będzie, ile że wojskowi jeszcze sfekiw 
więcój zazdrośni o swą władzę. W rzeczywistości irięZu 
z pozwolenia tego żadna korzyść nie spłynie — na pojepra 
źór tylko pięknie wygląda i niejednego eo do postępowi 
wości Rosyi łudzi. Prezesem tój komisyi zamianowali przy 
jeneraładjutant Heyden. Komisya podzieliła się na czteniala 
specyalne wydziały i natychmiast przystąpiła do swyclowej 
czynności. W przyszłój korespondencji prześlę wam poteoa 
stawy, nakreślone przez ministra wojny do tój nowdj Ko 
reorganizacji służby wojskowój. Tu te tylko powielił« pi 
że nowa ta organizacja służby wojskowój stworzy ogroł pr;

ściami i uposażony rozległą nauką, człowiek, który nidltic] 
innych się odznaczał, pragnął wzniesienia się, aby maeuić 
jąc więcój władzy, więcój mógł robić dobrego dla sp#«! 
łeczeństwa? Ten rodzaj ambicyi właściwój tylko n^». 
zacniejszym i najszlachetniejszym, nikomu ubliżać niłiące 
może, bo wreszcie godzi się wybornie z chęcią służki j 
nia uczciwój sprawie i pracą dla dobra ojczyzny. KoSiAc 
taj tóż pozyskał niebawem refendarstwo litewskie -Wo, 
urząd to był w dawnćj Polsce natury najzupełnićj poft I 
tycznój. Na tóm stanowisku zapoznał się dopiero w, t 

, wszystkiemi stósunkami prawnemi spółeczeństwa — nie»dav 
tylko wyższych jego wąrstw, ale i mieszczaństwa i Wżeb 
du, a rozpoznawszy się w tych stósunkach, poznał ja™ 
było smutne położenie obydwóch tych stanów. Intereteny 
dobrze zrozumiany kraju nakazywał mu pomyśleć ««¡¡¡c 
podniesieniu jednego i drugiego, bo wiedział, że up»ri 
dający budynek polski tylko wspólnemi, połączone® w 
siłami powstrzymać i zmocnić można. Nie łatwa t Pi 
była jednak praca; na tćj drodze potrzeba było pfRat 
łamywać wiekowe przesądy, wiekowe przyzwyczajeniteo 
A jednakże przed pracą tą nie cofnął się, bo widzu się 
w nićj zbawienie ojczyzny. Wreszcie w urządzenia“W; 
politycznych Polski wiele było wad, o tóm wiedWpi 
prawie wszyscy. Jeżeli zaś w tych, którzy tak 
przedstawiali sobie prawdziwy stan rzeczy, zachodzeniu 
jaka różnica, to jedynie co do dróg i środków, 
sposobów usunięcia tych wad. Różnice te wytworziwi 
stronnictwa, z których ważniejsze w owym czasie bph 
następujące: Stronnictwo dworskie, złożone z króla, j*ze 
rodziny, krewnych i zwolenników. Pragnęło ono rozsz«tą 
rżenia władzy królewskićj a zmniejszenia praw staB*! r 
wych — słowem, pragnęło monarchii silnój, dziedzieżiwi 
dobrze urządzonój; prawa obywatelstwa dla mieszczce g
i włościan. Stronnictwo więc to było bezspornie post®® s 

' wóm i do niego w pierwszój chwili należeli ludzie BR« 
. światlejsi. Lecz gdy Stanisław August po widzeM 
1 się w Kaniowie z carową Katarzyną II, którój zaVta 
wstąpił na tron, był ulubieńcem, pomimo pogardliw s 
sposobu, w jaki z nim obchodziła się, głównie nadapy 
swe opierał na jój łaskach i względach, oraz na ai 
mierzu z Rosyą, pewien zastęp ludzi oddzielił się f at 
tego stronnictwa i utworzył stronnictwo właściwie Wi 
stępowe, które, podejmując program powyższy, nad Pr**asti 
wiedzeniem go do skutku pracowało. i)o stronniczej 
tego należeli ludzie najzacniejsi, czystego charakt®? ii



0$ moe s’ł'r m^^arne w Rosyi- Sami dońscy kozacy do 
rczać będą rocznie 120 tysięczny kontyngens.

olasiążę
cyiat jQŻ ^’żej powiedziałem, uchodzi tu za głowę 
»aLozycyi- dociąż do słowa tego nie należy przywiązy- 

'znaczenia, jakie mu zwykle dają na Zachodzie. Opó- 
iąyeła dworska, drobna, zakulisowa, która zwyczajnie 

ytóaffia się w półsłówkach, w ucinkach, gryżących do- 
ŚKicipacb. Ale tćż i o poważniejszój opozycyi w tutej-owircip— . . ,, , .«- ------j—j -r—..
danjm świecie myśleć niepodobna.—W Moskwie, w miej- 
nifce owego prawosławnego idioty rektora Barszewa, 
ól^ry wodzony na pasku przez Katkowa, tak gorliwie 
'sykzul wszystkich przeciwko nam, który tak pracowicie 
laiertji ideę caryzmu i prawosławia pomiędzy młodzieżą, 
rtiaiwersytet na następne czteroleeie powołał Sergiusza So- 
nięwiewa, profesora historyi, pomiędzy innemi autora dzieła: 
to} przyczynach upadku Polski. Nowo obrany rektor bez 

j,estyi jest jedną ze znakomitości na polu historyi. 
ja,ego Historia Rosyi, z kilkunastu tomów składająca 
unię, należy do najlepszych dzieł tego rodzaju, opartych 
»o-J źródłach. Ale należy on także do ultramoskiewskiego 
cibonaictwa — a jest tćm zaciętszym, iż pochodząc 
lieiitanu duchownego (syn popa; ma, jak wszyscy jemu 

zdobni, nienawiść do innych stanów, poniewierających 
duchownym stanem. Nienawiść ta jest nawet wy- 

j^tną w jego dziełach. W każdym razie, pomijając tę 
¡.jjronę ujemną, jest to człowiek rozumny i głęboko wy- 
:tą. ątałcony. Liczy lat najwyżej 50. W uniwersytecie 
¡nyeskiewskim jest już profesorem od r. 1845. Barszew 
)wjiie na odstawkę i czas już wielki.

Carowa nie przestaje być szczodrobliwą dla cerkwi
)wobie
00.vt|* a. w w TF • w* ** »»
egotczególniéj tych, które po za granicami właśćiwój Mo- 
)S6Jiry znajdują się. I tak w tym czasie przesłała 20 
¡kjmów (obrazów) dla cerkwi w Nadbałtyckich nrowin-

któ-

¡lijjdiów (obrazów) dla cerkwi w Nadbałtyckich prowin- 
iC!iick położonych. To samo już dowodzi, że rząd ani 
,{U krok nie myśli ustąpić ze swego systematu moskwi- 
,j^nia. A piszę to wyraźnie dla przestrogi tych, 

ly radzi rzucić się w objęcia Moskwy!...

WMS8IMMSS Blfe'SE.iBW«BXi.l>DiLiE»

aj. Z Nowym Rokiem car zwyczajnie mianuje preze- 
,ff wszystkich naczelnych władz państwowych. Wsku- 

dawniejsi nał<Xk więc, tegorocznych nominacyi wszyscy 
zwich miejscach utrzymali się, & w tej liczbie i wielki 
..7 ■ i« Konstanty jako prezes rady państwa. Książę ten,

Teatr wojny.
Prusy i Niemcy. |

Staatsanzeiger ogłasza raport następujący:
Z kwater głównych w Wersalu, 20 stycznia. 
Trzy właśnie minęły miesiące od czasu, gdy za- 
paryska przedsięwzięła wycieczkę ku zachodowi

’'•'jieciw naszćj linii osaczająećj. Jeżeli główny atak był 
ożewnczas, dnia 21 października, skierowany przeciw Bou- 
dlanl i Malmaison, to nieprzyjaciel upatrzył sobie tą 

żbie, stanowiska pruskie w stronie południowo-wscho- 
izyhiej od owych punktów. Linia, nad którą przebić się 
stfauerzał, sięgała od wzgórz pod wsią Garches ku do- 
ślokie, w którćj leży wieś Vaucresson aż do Sekwany, 
pisyn gdzie park pod St. Cloud i okoliczne domy miejsca 
rząęj przybliżają się do rzeki. Są to głównie stanowi­
ła, jakie zajmuje V korpus pruski. Masy wojsk, ja­

wi« nieprzyjaciel rychło rano dnia 19 stycznia mianowi- 
lawłod strony Mont Valśrien rozwinął, przewyższały owe, 
ątrich dotychczas, z wyjątkiem akcyi po Villiers, Cham- 

iłjny i Brie, w wycieczkach swoich zwykł był używać, 
iteiłę ogólną, jakiej użył, podają na trzy do czterech dy- 
aratji; przeciw 10 dywizyi tylko V korpusu wyprowadził 
iw« do 12 godziny w południe już 28 batalionów. Ze 

p«lędu na plan walki, jaki wykonać przedsięwzięto, 
i dla armia w wycieczce czynna złożoną ze wszystkich 
i -tóci wojsk załogi paryskiej, jak o tóm dziś przekonano 
koli na przyprowadzonych tu jeńcach.
Ijęli Prócz zaczepek, jakie Francuzi w końcu kilku nocy 
ynoionaii prze.lw Ularuar i Meudon, a które dzienniki 
, latpkie przedstawiały jako rekonesanse większych roz- 

zafrów, chciał rząd paryski obudzić może mniemanie, że 
e spkitranaiiwycieczka ku tćj znowu skierowaną będzie stro­
nię. Zupełne jednak nieudanie się częściowego owego ruchu 
ptjepruwdopodobniało to z góry. Teren, na jaki prze- 

ępotuik zwrócił tą rażą oczy swoje, tak był obrany, że 
mtajaeielska linia zaczepna w jednym tjlko punkcie 
iteniaia się do bateryi niemieckich, to jest przy straży 
fjdoivej w parku St. Cloud, przez co artylerya nasza wy 
podlizaną została od udziału w bitwie.
onij Kozdzielenie sił zbrojnych nieprzyjacielskich, gdy 
ieitfoprzed 8 godziną uderzał, okazywało wyraźnie, że 
igrw przedewszystkióm ma na oku punkta. Jednym był

A.

naćlkich zdolności i wielkiego wykształcenia. Dość wy- 
mffiiić pomiędzy innymi Ignacego Potockiego, St. Ma- 
spółowskiego, Hugona Kołłątaja, Niemcewicza i in­
ni«. Po za temi stronnictwami stało inne jeszcze 

; niniące się republikańskiem, a które, obstając za istnie- 
iużejni porządkiem rzeczy, o żadnych zmianach słyszeć 
ofiiĄciało. I ono kochało ojczyznę, ale ją kochało 
e -Mojemu. Obok tych stronnictw, jasno ugrupowa- 
polin, były dopiero dość liczne pojedyńcze jednostki, 
o we, do żadnego nie należąc, sprzedawały się każdemu, 
niidawał więcćj. Taki był mnićj więcćj stau rzeczy, 

i W zebrał się sejm w r. 1788 — pod uajszczęśliwszemi
I J®ami, które suuły się z ówczesnych stosunków po-
tereiiznycli, zewnętrznych. W r. 1787 trzy dwory są- 
eć zające z Polską, żyjąc z sobą w zgodzie, wojna tu- 
upw rozbija na dwa obozy — Rosya z Austryą idzie 
ne® w rękę i prowadzi wspólnie walkę przeciwko Tur- 
a ¡1 Prusy stają po przeciwnćj strome; na kark Ro- 
przwp&tia oprócz tego i wojna ze Szwecyą. W obec 
enilego powikłania się, Polska nabiera znaczenia — sta- 
afl] s‘S o jśj względy i jćj przymierze. Umiejętnie 
liaC'"yzyskuje swoje położenie — przymierze propono- 

przez Rosyą, a w gruncie rzeczy nic jćj nieprzy- 
asRce odrzuca i wiąże się z Prusami, które pomię- 
d^mnemi przyznają jćj prawo swobodnego urządze- 

,Wewnątrz. Na skutek związku tego ustępują
Polski wojska moskiewskie. Tym sposebem 

bJWa odzyskawszy, że tak powiem swobodne ruchy 
JWiedewszystkićm usuwa konstytucyą z r. 1775;

pod naciskiem Moskwy — znosi gwarancyą, 
taV rac^ nieustającą, w którćj zasiadają najgorliwsi 
sffljcznicy Moskwy, jawni zdrajcy narodu, i co żywo 
!CLe sig do reformy. W tę chwilę właśnie w przed- 

}Ze*3rauaa sig sejmu, Kołłątaj postanowił jasno 
1 ł i Przelnówić do uarodu. Przemówienie to swoje 
zeM w ¿zjepe) Wyjanem w tymże roku pod tytułem: 
aEł Wisława Małachowskiego Refer. kor. o przy- 
M SejIu^e anonimalistów kilka o podźwignieniu sił 
n^pych. Listów tych jest dziewięć, a w nich roz- 
? j aator ważne pytanie, ezćm się zająć sejm powi- 

odpowiedzieć wielkiemu swemu zadaniu. Zanim
!eni tre^ dzieła, które wielki wpływ wywarło 

-ne Prace prawodawcze sejmu, pozwolę sobie
0 HuS°nie Kełłątaju męża biegłego w 

u** 1 * * * * yi naszćj przeszłości, Karóla Hoffmana. Sąd ten

leżący pod St. Cloud szaniec ziemny przy Montretout, 
który Francuzi nazywają „szańcem pod Montretout,“ 
wały wzniesione na gruncie pagórkowatym, który nigdy 
me został wciągnięty i nigdy też wciągnięty być nie 
mógł jako formalny fort obronny do naszego łańcucha 
posterunków. Bo położenie ich w obec Mont Valérien 
panującego nad tym wysuniętym tenerem, jest tego ro­
dzaju, że regularnych szańc usypać w nich nie można. 
Komenda nasza forpoczt w Ville d’Avray i St. Cloud 
ograniczyła się przeto podczas oblężenia na tém, że punkt 
ten kazała mniejszym oddziałom głównie strzelcom, 
które przeciw granatom Mont Valérien zakryte były 
w bezpiecznych od bomb lokalach, zajmować dla obser- 
wacyi lub przemijającój służby polowéj. Drugim pun­
kten ataku francuskiego była wieś Garches i ciągnący 
się po jego stronie łań. uch pagórków.

Oznaczenie tych kierunków ataku zaczepnego wy­
starcza, by wykazać cel wycieczki. Gdyby się Francu­
zom było udało zdobyć Garches i ztąd posunąć się ku 
Vaucresson, byliby mogli skierować się na gościńce do 
Wersalu i St. Germain a przerżnięcie się po przez sza­
niec Montretout przez park St Cloud byłoby tak samo 
otworzyło im drugą drogę do Wersalu. Ku temu cen­
trum, siedzibie kwater głównych, skierowana była ope- 
racya, jak tego nie taili wzięci do niewoli oficero­
wie a i poimani potwierdzili żołnierze, dodając że 
im powiedziano w Paryżu, że tój nocy spać będą 
w Wersalu.

Przebieg saméj walki był następujący: We wsi 
Garches znaleźli Francuzi mimo swą przewagę opór, 
którego pokonać nie zdołali. Na wzgórzach natomiast, 
które jako ostatnie linie forpoczt zajęte były tylko 
przez straże połowę i ich repli udało się im zająć sta­
nowisko. I szaniec pod Montretout, gdzie w chwili 
posuwania się Francuzów znajdował się słaby tylko od­
dział, zdobyli; mały hufiec pruskiéj piechoty, około 60 
ludzi, był jednak tak waleczny, że się przebił. Przeciw 
wzgórzom pod Garches wysunął się w przebiegu przedpołu­
dnia batalion tizylierski pułku grenadjerów króla. Atak 
jego nie zaraz był skuteczny; przywołano więc jeszcze 
jeden batalion tego pułku i batalion 59 pułku ku po­
mocy. Te uderzyły o godził ie 1’/a :« południa i od­
parły nieprzyjaciela, zanim się zciemniło. Strzelcy za­
jęli potém znowu punkta forpocztowe, jakie zajmowali 
poprzednio ; patrole przeszukały jeszcze wieczorem teren 
pagórkowaty około Garches i wróciły z doniesieniem, 
że nieprzyjaciel cofnął się z téj strony. Szaniec pod 
Montretout trzymali jeszcze Francuzi, za pomocą licznéj 
artyleryi polowéj, jaka zajechała na gościńca do Rueil. 
Wieczorem o 11 godzinie ruszyły pułk 47, 58 i 82 
(z XI korpusu) przeciw szańcowi, który po zaciętój 
walce również opuszczony został przez nieprzyjaciela.

Ku wieczorowi już zauważono, że francuskie woj­
ska zaczepno pozostają przed miastem, pomiędzy mu- 
rem a fortami, że tu zakładają biwaki i że gotują wie­
czerzę. W skutek tego nasuwała się możność powtór­
nego ataku w dniu 20 stycznia. Z naszój strony po 
czyniono wszelkie przygotowania do odporu. Z I ba­
warskiego korpusu wysłaną została już około południa 
dnia 19 piechota w sile prawie brygady do Wersalu, 
Obozowała na Avenue de Paris i Place d’Armes, mogła 
po południu pomiędzy 4 a 6, gdy się okazało, że nie­
przyjaciel odparty pod Garches, udać się do kwater, 
pozostała jednak przez noc w Wersalu. I gwardya
iandwery była po części wysłaną do kwater głównych. 
Lecz Francuzi rozpoczęli z rana odwrót do Paryża. 
Dnia 20 zdarzył się tylko jeszcze wypadek, który dla 
nieprzyjaciela mógł był łatwo skończyć się krwawo. 
Równocześnie bowiem z okupacyą szańca pod Mont­
retout wkroczyły mniejsze oddziały nieprzyjacielskie do 
pojedyńczych wil pomiędzy Montretout a St. Cloud, na 
ostatnim zachodnim krańcu tego miasta. Wieczorem 
dnia 19 nie spostrzeżono ich tu pozostały więc przez 
noc na wysuniçtém tém stanowisku. I one były zda­
nia, że wycieczka w dniu 20 ponowioną zostanie. Gdy 
dnieć zaczęło, nie mogły odcięte te oddziały ujść ba­
czności naszych forpoczt. Widziano, jak oficerowie fran­
cuscy dawali znaki ku Mont Valérien, Przez zgrabne 
poruszenie żołnierzy z pułku 58 i strzelców V korpusu 
otoczono od skrzydła pozostałych w St. Cloud i około 
340 ludzi poddało się. Dziwne nam stawiali żądanie, 
aby ich nie traktowano jako jeńców wojennych, lecz od­
prowadzono wprawdzie do Wersalu ale zostawiono na 
wolność. Odpowiedziano im, że żądanie to jest niemo­
żliwe, i napomniano, aby się natychmiast poddali, bo 
w przeciwnym rasie owe kilka domów, w itórych się 
znajdowali, pruska artyleryu w niwecz obróci. Zado- j 
wolniii się następnie tém, źa oficerom dozwolono za- ! 
trzymać szpady aż do bram Wersalskich, gdzie takowe

nie może być podejrzanym o żadną stronność.“ Na 
widownią publiczną, mówi Hoffman w swćm dziele o re­
formach — wystąpił mąż wyższego jeszcze geniuszu, —

| niż Staszyc — co swojemi zasługi w sprawie reformy 
i przygasił sławę wszystkich współczesnych i wziął nie­

mal wyłącznie na swoje barki przeprowadzenie nietylko 
słowem, ale i czynem radykalnćj kraju odmowy.“ Sąd 
ten umyślnie przytaczam w tćm miejscu, bo odnosi się 
on do politycznego działania Kołłątaja^ ojakićm właśnie 
zamierzam mówić. Zanim czyny nastąpiły — uprze­
dziło je słowo. A słowo to, jakićm tak w tym, jak w 
innych swych dziełach do narodu przemawiał, było go­
rące, ogniste, pełne siły, mocy, jasności — a przytćm 
nacechowane głęboką logiką i tą, że tak powiem, że­
lazną konsekwencyą, która nawet najupartszych prze­
konać była powinna. Ze względu tćż na te przymioty, 
tak to dzieło jego jak i inne treści politycznćj należą 
do najznakomitszych z działu politycznego w literatu­
rze naszćj. Nie poprzestał on na tych dziewięciu li­
stach, ale w ciągu sejmu tego, czteroletnim zwanego, 
wydał jeszcze trzy serye, w których rozbierał zawsze 
z wielkim ogniem, jasnością i wymową, wszystkie kwe- 
stye, jakie w kolei swćj pod obrady rzeczonego sejmu 
przychodziły Tym sposobem rozświecał on niejako i 
torował im drogę. Głównym punktem, na który nasta­
wa!, była elekcyjność tronu, bo ta peryodyczne kon- 
wulsye na naród sprowadzała. Domaga się więc znie­
sienia jćj, a ustanowienia dziedziczności tronu, a na­
stępnie ustanowienia stałego sejmu. „Co to za rząd, 
powiada, któremu tylko co dwa lata na sześć niedziel 
głowę przyprawiają; który, jeżeli chce być czynnym, 
musi buntować się przeciw własnćj konstytucji, bo 
każda konfederacya niczćm innćm nie jest, tyiko roko­
szem przeciw prawu, tylko gwałtownym związkiem w 
takowym przypadku, gdzie albo forma rządu nie wy­
starcza, albo przemoc odporu potrzebuje“.

W listach tych dotyka on wszystkich głównych 
przedmiotów, a wykłada je zawsze z jednaką głęboko­
ścią, z jednaką jasnością i z jednaką zawsze wymową, 
w której raz huczą pioruny burzy i wyrzutów, to znów 
syreniczny głos idący z serca, wielką miłością ojczyzny 
przejętego i wprost do serca przemawiającego. Nade- 
wszystko w listach tych uderza praktyczuość. W spo­
łeczeństwie naszćm, dziwne biegają pojęcia o Kołłątaju 
— samo przeczytanie listów tych, o których mówimy —

złożyć musieli. Trzysta dwudziestu dziewięciu nieran- 
nych jeńców z 18 oficerami dostało się w ten sposób 
w ręce nasze. Dnia poprzedniego już przyprowadzonych 
zostało do komendantury wersalskiej 26 oficerów i 53 
żołnierzy, pomiędzy nimi kapitan od żuawów i kapitan 
od frankty rerów.

Co do strat można się było przekonać, że Francuzi 
na przestrzeni tylko pomiędzy St. Cloud a Malmaison 
pozostawili 500 zabitych i rannych. I pod Montretout 
straty ich są znaczne. W zbieraniu swych rannych byli 
znowu tak powolni, że jeszcze dziś po południu o 3 go­
dzinie pruscy żołnierze niosący chorych znajdywali wiele 
i odnieśli do szpitalów wersalskich. Straty nasze wy­
noszą 600 żołnierzy i około 38 oficerów. Pomiędzy 
zabitymi oficerami znajduje się radzca legMyjny po­
rucznik Gersdorff, który był wstąpił do pułku grena­
dierów króla. Z rozkazu kanclerza Związku przenie­
siono ciało jego za pośrednictwem tajnego radzcy le- 
gacyjnego Keudel dziś wieczorem do Wersalu.

Od jeńców dowiedziano się, że rząd przygotował 
był wycieczkę tę z największym wysileniem. Pułki 
żuawów ściągnięto w nocy na dzień 19 stycznia z pół- 
oocnćj strony Paryża, które o 2 godzinie rano zajęły 
swe stanowiska. Każda dywizya wzmocnioną została 
uruchomioną gwardyą narodową, dla czego tćż pewna 
liczba gwardzistów narodowych znajduje się pomiędzy 
jeńcami.

Jego ces. król. Mość udał się podczas walki wraz 
z jen. Moltke i kilku oficerami na wodociąg pod Marły.
I Jego ces Wysokość książę następca tronu był w dro­
dze do owego miejsca, gdy się główna pod Garches 
walka rozwinęła. Po spowodowało księcia następcę 
tronu, że zajął stanowisko dalsze przy bateryi powyżćj 
Vaucressoil» którą nieprzyjaciel obficie uczęstował gra­
natami.

Dziś bawił książę następca tronu w parku St. Cloud, 
gdzie oddziały sanitarne były jeszcze czynne. Cesarz 
i książęta obiadowali u Jego król. Wysokości księcia 
Karola.

Adjutant jenerała Trochu prosił dziś w południe 
• dwudniowe zawieszenie broni, na które ze strony 
pruskićj nie zezwolono wprawdzie dla linii od St. Cloud 
do Garches we formie rozejmu z zasady, ponieważ pi- 
śmiennćj nie' podano prośby, lecz przyjęto jaka zawie­
szenie broni dla pochowania umarłych.

O wysadzeniu w powietrze mostu kolei żelaznćj pod 
Fontenay piszą do Elberfalder Ztg z Nancy pod 
dniem 23 stycznia co następuje:

,.Wrac*m co tylko z Fontenay, małćj stacyi z tćj 
strony Tou/u (9 kilometrów od Toul’u), gdzie banda 
wolnych strzelców rano dnia 22 bin. na straż stacyjną 
(57 pułk Iandwery) napadła i wysadziła w części pię- 
kuy most kolei żelaznćj na Mozeli, oddalony o 2 mi­
nuty drogi od dworca Fontenay. Most ten ma 6 łu­
ków, z których pierwszy z tćj strony wysadzono w po­
wietrze. Przyczółek łuku wpadł w rzekę i pomimo 
głębokości koryta na 8 s:óp, jeszcze dziś z nićj sterczy, 
podczas kiedy iuae ruiny leżą częścią na lądzie, częścią 
na najbliższym łuku.“

B. Francya.
O obecućm położeniu rzeczy na Wschodzie Fraucyi 

pisze, wiedeńska Presse pod dniem 24 stycznia, co 
następuje:

„Wypadki wojskowe na wschodnim teatrze wojny 
zasługują na całą naszą uwagę. Są one wielkiego zna­
czenia nie tylko z powoau skutków, jakieby za sobą 
pociągnęło szczęśliwe przeprowadzenie planów Gambetty, 
leoz i same przez się budzą interes wielki, ponieważ 
się tu powtarza manewr, którego ofiarą stały się już 
dwie armie francuskie, pod Mttzem i Sedanem. Prze­
waga niemieckich jenerałów na tćm właśnie polega, że 
się nie zadow&lmają poj’.ayńezćm zwycięstwem; opera­
cje swoje układają z góry tak, że zwycięstwo zarazem 
pociąga za sobą zupełne zniesienie nieprzyjaciela. Wcią­
gają oni przeciwnika w stanowiska niepomyśLne, wypie­
rają go z linii jego, odwrotowćj, obchodzą go, by przez 
zagrożenie jego skrzydłu zmusić go do opuszczenia do­
brych stanowisk itp. W obec operacyi niemieckich 
naacuskie są tiajgupełiiićj nieudoiuemi; we Francyi 
liczą głównie na pogodzenie taktyczne i ztąd to po­
chodzi, że Niemcy cafe zabierają armie i dziś mają do 
walczenia tyiko jeszcze z uieregularneini wojskami. Nie- 
niie cy jenerałowie mają wprawdzie na zawołanie wy­
borny materyał, w każdym jednak razie była armia 
regularna francuska waleczną i pod wszełkiemi okoli­
cznościami do użycia do największych i najtrudniejsźych 
operacji, brakło tylko dobrych dowódzców. W.dok

już sprostowałoby wiele o nim mylnych pojęć. Nie 
była bowiem w nim wcielona, jak powszechnie sądzą, 
rewolncya, która burzy, niszczy, ale, jeśli tak powiedzieć 
można, to była w nim wcielona rewolucya, która two­
rzy i buduje, bo nie niszczący to, ale na wskroś umysł 
organizacyjny. Nie uganiał się on nigdy za fanta- 
•tycznemi ideałami — owszćm zawsze izukał gruntu, 
podstawy — a umiał poświęcać rzeczy mnićj ważne — 
ważniiyszym, o czćm nie zawsze pamiętają organizato­
rowie. W listach, o których mówimy, dotyka niemal 
wszystkich stron życia narodowego — jego stósuuków 
zewnętrznych. — Na czele ich radzi, by sejm zawiązał 
się w konfederacyą, a tak zabezpieczywszy sobie możność 
obradowania, przedewszystkićm zajął się skarbem i woj­
skiem. Podaje trafne środki powiększenia jednego i dru­
giego. Dalćj zastanawiają go tak zwane interesa cu­
dzoziemskie a wreszcie sprawy wewnętrznej admi- 
niśtracyi. Zaledwie na widok publiczny wyszła ta 
pierwsza część jego listów, a już posłowie zjeżdżać się 
pocięli na sejm ten czteroletni, którego marszałkiem 
mimo intryg dworu i posła moskiewskiego obranym 
został cnotliwy Stanisław Małachowski. Z ¿raz po wy­
borze marszałka izba poselska połączywszy się z sena­
torską, zawiązała się w konfederacyą pod laską swego 
marszałka, któremu wedle zwyczaju dodano do pomocy 
Kazimierza Sapiehę, jako marszałka konfederacji litew- 
skićj. Kołłątaj w owym to czasie wydał resztę seryi 
swych listów, tak świetnie rozpoczętych. Wszystkie 
wyszły one w tymże samym roku t. j. 1788. W nich, 
obok zniesienia elekcyi a zaprowadzenia dziedziczności, 
występuje jeszcze gorąco za mieszczaństwem i ludem 
i wzywa szlachtę!, aby się wyrzekła swych przywilei 
i przyznała mieszczanom prawa polityczne — a ludowi 
choć cywilne. — Obrona ta głęboka, a wymowna, a po­
wiedzmy przytćm i nader odważna, choć zawarta, jak 
szczególnićj co do ludu w bardzo ciasnych ramach, bo 
Kołłątaj żąda dla niego jedynie wolności osobistćj i wol­
ności pracy. Co do mieszczan, również zbyt daleko się 
nie posuwał. Radząc przypuścić ich do praw politycz­
nych a tem sanitm i do sprawowania obowiązków po­
selskich — nie daje im wszakże głosu stanowczego, ale 
tylko doradczy. Nadewszystko jednak w listach jego 
uderza jedna myśl, która góruje ponad wszystkiemi. 
Oto — poprzestając chwilowo na podniesieniu stanu 
mieszczańskiego do praw politycznych, a ludu do praw

zapasów sedańskich i metzskieh miał się raz jeszcze 
powtórzyć; wszystkie ruchy stojącćj pod rozkazami Man- 
ti-uffla armii widocznie na to naprowadziły. Bourbaki 
który trzema przeciw Werderowi operował korpusami’ 
i_, niczego nie dokazawszy, cofnął się, gdy niemieckie 
posiłki ,z północy nadeszły, miał być zaatakowany na 
skrzydłach i tyłach, wyparty z linii swćj odwrotnćj, 
a | otćra zniesiony i wparty za granicę szwajcarską. 
Plan ten, przywieziony przez Manteulfla z Wersalu, wy­
konywa się obecnie.

Całe położenie, o. iłe takowe okazuje się z wiado­
mości dotychczasowych, streścić można jak następuje: 
Bourbaki od dnia 8 do 18 stycznia wykonywał W3?ystkie 
możliwe inanewra, by Werdera odeprzeć i przynieść 
Belfortowi odsiecz. Werder, opuściwszy wszystkie swe 
pozycye od Langres na Dijon do Vesoul, pospieszył pufł 
Bellort, by Tresckowowi nieść pomoc. Z powodu ma ćj 
do marszów zdolności i małćĄ tęgości wojennéj swego 
wojska Bourbaki zbyt powolnie wykonał swe operecye, 
a zanim na północy łab południumbszedł linie niemieckie 
był Werder z wielkiemi siłami już na miejscu. W tćj nie­
poradności tkwi niepowodzenie Bourbaki’ego. Niemie- 
ck e posiłki tymczasem nadeszły ; korpus 2 przybył dnia 
17 do Vesoul i wziął zaraz udział w ataku na lewe 
skrzydło francuskie, podezas kiedy 7 korpus, przy któ­
rym się Manteuffel ma znajdować, dnia 18 stanął 
w Langres. W obec posuwania się tak przeważnych 
sił nieprzyjacielskich rozpoczął Bourbaki odwrót ogólny 
w dniu 18 stycznia, opuściwszy linią rzeki Lisaine. Te­
raz rozpoczęło się polowanie; Werder nacierał na ty­
łach posunąwszy się z Montbéliard na gościńcu do Be­
sançon, kort us 2 zaś udał się z Vesoul do Dole, zajął 
to miasto po krótkićm bombardowaniu i miał ztamtąd 
w marszach zapewne pospiesznych posunąć się w stionę 
południowo wschodnią, by dojść de głównych linii z Be­
sançon do Lyonu. Armii Bourbakiego nie podobna było 
tak szybko uskutecznić odwrotu swego, jak Niemcy wy­
konali manz swój dla otoczenia skrzydła i dla tego 
byłby Bourbaki został zmuszony do stawienia czoła wy­
suwającemu się z dwóch stron niaprzyjacielowi. Plan 
niemiecki zgrabnie był ułożony; liczono na złe drogi, 
na brak kawaleryi i zaprzęgów i na złą organizacyą ar­
mii Bourbakiego. Przeprowadzenie jednak tego planu 
zależało głównie od zabezpieczenia własnego prawego 
skrzydła, bo Garibaldi stał z 15—20,000 żołnierzy 
w Dijon, kaidéj chwili gotów do ataku. Pracy tćj miały 
się podjąć oddziały 7 korpusu, który właśnie z Langres 
nadchodził. Dnia 21 zaatakowali Niemcy miasto Di­
jon, lecz bezskutecznie, dnia 22 powtórzono atak. Ze 
strony niemieckiéj nie ma żadnćj o téj walce wiadomo­
ści, a Francuzi twierdzą, że Garibaldi w drugim dniu 
walki pobił Niemców i ściga ich ku wschodowi. Jeżeli 
francuska ta depesza doniosła prawdę, to Manteuffel bę­
dzie musiał zrzec się planów swoich co do otoczenia 
Bourbakiego celem przerwania linii jego odwrotowéj, bo 
przedewszystkiém własne swe prawe skrzydło zabezpie­
czyć musi. Jeżeli więc Garibaldi zwyciężył rzeczywi­
ście korpus 7 pod Dijon, to oddał Francyi wielką u- 
sługę, ocalając armią Bourbakiego od zniesienia.

W tych dniach będziemy mieć zapewne dokładne 
wyjaśnienia. Od dnia 18 stycznia nie mamy ani o Wer- 
derze ani o Bourbakim żadnych wiadomości, zdaje się 
więc, że wielkie zbliżają się wypadki. Bourbakiemu 
na témby zależeć powinno, aby z jak największym po­
spiechem udał się na Besançon ku południowi gościń­
cem do Lyon i aby nie pierwćj się zatrzymał, ażby 
wszystkie siły nieprzyjacielskie miał z frontu. Czy mu 
Niemcy nie przeszkodzą jeszcze w dopięciu celu tego, 
jest właśnie wielką ową kwestyą, która w niewielu 
dniach rozstrzygnąć się musi. Na wielką niekorzyć 
Bourbakiego co do szczęśliwego wycofania się przema­
wia ta okoliczność, że korpus pomorski dnia 21 zajął 
Dole, a tóm samćrn dotarł do punktu leżącego w stro 
nie południowo-zacbodnićj od Besançon. Może pier­
wćj Niemcy stanęli na linii Besançon-Lyon niż Bour- 
bi.ki?“

PRUSY.
Berlin, 27 stycznia. W bawarskićj izbie posel- 

skićj głosowało, jak wiadomo, 48 posłów przeciwko po­
łączeniu się Bawaryi z Rzeszą niemiecką. Przeciwnicy 
zjednoczenia Niemiec pochodzą z następujących prowin­
cji: Z Dolnćj Bawaryi 15 z ogólnćj liezby posłów 19, 

i z Palatynatu Górnego 11 z ogólnćj liczby 14, z Niższćj 
Frankonii 9 z 18, z Wjtszćj Bawaryi 8 na 21, z wyż- 
szćj Frankonii 4 na 18 i z Szwabii 1 na 19 (doktor 
Jórg). Podług stanu, jaki przeciwnicy traktatów wer-
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cywilnych, czuje, że to nie wszystko, że sprawiedliwość 
przyrodzona wymaga większyck dla nieh praw — że 
słowem wymaga równości. Jego jeduak umysł 
praktyczny pojął, że w obec istniejących a silnie za­
korzenionych przesądów jest to w obecnćj chwili nie- 
możliwćm. — Nie żąda więc więcćj na razie, ale nato­
miast rzuca zasadę płodną dla przyszłości: zasadę 
uszlachetnia wszystkich. Zasada ta, jak i wiele innych 
jego myśli, żywcem weszła do konstytucji 3 maja. We­
dle nićj każda zasługa, na jakiembądź polu oddana — 
pociągała za sobą nadanie szlachectwa. Nie możemy 
w tćm miejscu powstrzymać się od uwagi, iż zasada to 
była demokratyczna najszczytniejsza, bo istota jćj, jak 
w ogóle być powinno, polegała nie na chęci poniżenia 
kogokolwiekbądź, ale na podniesieniu wszystkich do wy­
sokości ówczesnych praw politycznych. Nie ma kwestyi, 
że w skutek tćj zasady, w jakie paręset lat, nastąpiłaby 
w społeczeństwie naszem równość w obec praw najzu­
pełniejsza; bez żadnych walk, bez żadnych sporów, i to 
na drodze najszlachetniejszćj, bo współubiegania się 
w dobrćm i miłości ojczyzny. Taką to szczytną zasadę 
stawiał ten mąż, przez niektórych dziś jeszcze uważany 
za skrajnego rewolucjonistę. Niepodobna mi szczegó­
łowo rozbierać wszystkich jego listów i iść krok w krok 
za nim po tćj drodze, w którćj krytykując stan ówcze­
sny,! zarazem wskazuje środki zaradzenia złemu, a wni­
kając głęboko we wszystkie części organizmu naszego 
społecznego, odpowiednio do takowego, kreśli szerokie 
podstawy, na jakich on w przyszłości spocząć powinien; 
to tylko powiem, iż rozczytując się w tych jego pismach, 
nie wiemy doprawdy, czemu się więcćj dziwić, czy jego 
głębokićj znajomości społeczeństwa, w pośród którego 
żył; czy jenialności jego pomysłów, czy odwadze, z jaką 
swe przekonania wypowiadał, czy temu ognistemu języ­
kowi, którym do spółczesaych przemawiał? Wszystko 
to dziwnie wiąże się z sobą — łączy się w jeden akord, 
który jest nnjdźwięczniejszym i najwięcćj harmonijnym 
ze wszystkich, jakie wówczas odzywały się a który był 
chciwie, że tak powiem, pożerany, co poświadczą Niem­
cewicz w swych pamiętnikach; nie przeszedł on bez 
wpływu, to widocznćm jest z konstytucyi, powtarzam, 
3 maja, na którćj wiele widoków i pomysłów Kołłątaja 
się odcisnęło, tak ie niektórzy nasi historycy uważają

| go za głównego jćj twórcę.
(Ciąg dalszy nastąpi.)
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ealskich w społeczeństwie’zajniują, znajdeje si§:^13jksię- 
ży katolickich, 13 chłopów, ¡10 urzędników, 7 obywa­
teli miejskich, 3 adwokatów i 2 kapitalistów.

Moniteur officiel du Gouvernement gé­
néral de Lorraine zawiera cesarskie rozporządzenie, 
z dnia 23 stycznia, które nakłada na Lotaryngią jako 
karę sa zburzenie mostu pod Fontenay 10 milionów fran­
ków kontrybucyi i wskazuje na zniszczenie ogniem zabu­
dowań Fontenay; co tćż zaraz wykonano.

AUSTRYA I WĘGRY.
i Wiedeń, 26 stycznia. Donosiliśmy już o tém, że 

w skutek powołania p. Schmerlinga do cesarza mówiono 
tu kombinacyi ministcryalnéj, w ktôréj tenże dbjąć miało 
prezesostwo; donosiliśmy daléj, że kombinacya ta już się 
rozchwiała. Wiadomość‘ostatnią potwierdzają dziś koła 
dobrze zwykle poinformowane lubo przy tćm nie zaprze­
czają faktowi, że z p. Schmerligem odbywały się rze­
czywiście układy, czemu z pewnéj strony wierzyć się nie 
chciano.

Miejsce powyższćj kombinacyi zajęła już znowu inna. 
Jak bowiem tu z Pesztu donoszą, obiegała tam i utrzy­
mywała się pogłoska o kandydaturze ministeryalnéj 
hr. Wrbny. Jego to i p. Plenera przedstawiono podobno 
cesarzowi jako kandydatów do prezesostwa w nowym,ga­
binecie, lecz podobno przyjęci nie zostali. Tymczasowo 
polecono hr. Potockiemu, aby zajmoweł się daléj zała­
twianiem spraw bieżących rządowych aż do zebrania się 
rady państwa a więc do 20 lutego. Posiedzenia delegacy! 
zamknięte zostaną dnia 11 lutego.

Co do lnianych na posiedzeniach austryackiéj 
delegacy! mów o polityce zagtanicznéj hr. Beusta uwa­
ża Journal de St. Petérsbourg, że takowe w nie­
jednym względzie na uwagę zasługują; w łęuie bow.iein 
delegacji austryackiéj znajdują się członkowie, w oczach 
których Austrya nie może dość robić wysileń, by dojść 
do serdecznego z Niemcami sojuszu i , którzy, od téj 
ceny czynią zależną wierność swą dla monarchii; dla innej 
części członków delegacy! jest sojusz ten ppczątkjefn sa­
mobójstwa. Kanclerz starał się tedy obie uspokoić strony; 
nie rozumiemy zaś,—ciągnie daléj rzeczony dziennik,— 
jak wspomniana przezeń przyjaźń z Włochami ma uspo­
koić drażliwość przeciwników sojuszu pruskiego, jeżeli 
się ostatni rekrucują po więkssćj części z owych kato­
lików, w oczach których rząd króla Wiktora Emanuela 
na mniejsze jeszcze zasługuje zaufanie niż polityka br, 
Bismarka. . . .

Jak tutejszy korespondent augsburgski,éj Algemei- 
ne Z tg. donosi, miała tu bardzo nieprzyjemne w ko­
łach nędznych zrobić wrażenie wiadomość, źć, br. Bismark 
odmówił panu Favre listu żelaznego na ppdróź do Lou-j 
dynu. Ponieważ zaś reprezentant pruski w Londynie 
hr. Berinstoiff musiał wiedzieć o téj odmowie, przeto tćż 
okoliczność, że chciano czekać na przybycie p. Favre, 
me mogło być jedyną przyczyną, dla, ktôréj kpnfereu- 
cyą odroczono. Jako powód owéj odmowy przytaczają 
w dyplomatyczych kołach, że hr. Bismark spodźiewą aię 
w niedalekim już czasie kapitulacyi Paryże, na jaki 
wypadek potrzebuje obecności jego w oblçzouéj stolicy.

francya
« Z Lille piszą do Indépendance belge pod 

dniem 22 stycznia: . , .
Wczoraj wieczorem widziałem Gambettę, po raz 

pierwszy od roku 1869, kiedy przybył, by redakeyą 
Progrès du Nord bronić w procesie prasowym. Zna­
lazłem, iż dziś daleko silniéj wygląda; zdaje się, że, 
duch jego przezwyciężył słabe ciało i że geniusz, oźy-, 
wiający go, nadał jego rysom dzielniejsze wejrzenie. 
Natomiast noszą jego ciemne włosy Cechy trudów nad­
ludzkich, jakie ten mąż znakomity podjął w obronie tak 
okropnie dotkniętój ojczyzny. Czarne jego kędziory 
bielą się już srebrpemi pręgami. Słowem,. widziałem 
go po raz pierwszy jako Desmoulina, dziś ujrzałem go 
jako Mirabeau’na.

O godzinie 2 po południu przybył wczoraj do Lille 
z Calais. Zaledwo wyszedł z wagonu, poznał go tłum, 
który otaczał dworzec kolei żelaznój. Nie przybył je­
szcze do hotelu prefektury, a już zebrały się tłumy o- 
gromne, by go powitać. Żądano okrzykami, by wyszedł 
na balkon — on nie kazał na siebie czekać i pojawił 
się, by przemówić do zgromadzonéj publiczności.

„Drodzy współobywatele — były jego słotfa — da­
rujcie, źe was tak nazywam, Ule po raz drugi będąc 
tak serdecznie pizez miasto Lille przyjętym, roszczę so­
bie prawo do tego miana. Wy zresztą zawsze dowo­
dziliście waszym patryotyzmem, że każd»go czasu sta­
wiacie wyżćj interesa ojczyzny nad wasze własne. Nie­
przyjaciel wiedział dobrze, że Lille, które, było kolebką, 
pierwszéj rzeczypospolitćj, potrafi i trzecią utrzymać swą 
dzielnością i męstwem. Bo tylko rzeczpospolita zdolna 
uratować Francyą dziś, jak ją ocaliła, w roku 1791. 
Pozostanie ona wierna tradycyom wielkim, jakie odzie­
dziczyła. Tak w kraju jak za granicą potrafi działać 
w imię zasad, które ją stworzyły, i bronić ich przeci­
wko tym, którzy przeciw nićj powstają.

Są ludzie, którzy twierdzą, że dla tego uchwyciliśmy 
za ster rządu, by kraj bardziéj jeszcze zgnębić, niż nasi 
poprzednicy. Tymczasem przypuszczenie to jest nikcze- 
mném. Byliśmy otwartymi nieprzyjaciółmi wojny, dziś 
się toczącćj ; napiętnowaliśmy ją w obec zgromadzenia 
serwilistycznego, które ją uchwaliło. Dziś podejmujemy 
ją w tém jedynie przekonaniu, że tu chodzi o ocalenie 
Francyi od upadku, od klęski niczém nie powetowanéj. 
Nasamprzód wystąpiliśmy stanowczo przeciw walce dwóch 
bratnich narodów; dziś jesteśmy za nią do upadłego 
przez wzgląd, że nie ma innéj drogi ratunku czci na- 
rodowéj. Sądzą małoduszni, że czynimy to przez wzgląd 
na własną naszę wielkość, słowem, że pragniemy stru­
mieniami krwi pozyskać władzę... Ależ zapytajcie tych, 
co dziś zalewają ojczyznę naszę strumieniami krwi i że 
laza, czy działają w imię zasad, które na wstępie téj 
okropnéj wypowiedzieli wojny? Oni to wstąpili na zie­
mie naszę na rozkaz monarchy, który wyrzekł, że nie 
przeciw narodowi francuskiemu ale przeciw Napoleo­
nowi III, jego cesarzowi, pragnie walczyć. A przecież, 
gdy naród, uwolniony od swego tyrana, chciał położyć 
koniec zapasom dwóch bratnich narodów, zażądał Wil­
helm I trzech milionów mieszkańców, kilku miliardów, 
jednego paryskiego fortu, słowem bezcześci naszćj, 
na którą nie mogliśmy przystać. I dziś wzbraniamy 
się przyjąć podobne warunki pokoiu, i raezéj zginiemy 
wszyscy, nim się zgodzimy na taki honoru naszego upa­
dek. Rzeczpospolita stała się solidarną z losami ojczy­
zny. Gdyby zgnębioną została, nie zbywałoby na lu­
dziach, którzy by na nią cisnęli kamień odpowie­
dzialności. Tém bardziéj należy nam ratować naród 
i ojczyznę. Katować nam t&kźo należy 15,000 Alzatczy- 
ków, którzy, opuściwszy swą ziemię, przybyli do Lyonu, 
by wstąpić w szeregi, obrońców kraju. Nie możemy o- 
puścić tych dzielnych, co reprezentują prowineye, do 
których Prusacy roszczą pretensye. Pokój dziś zawarty, 
byłby znieważeniem Francyi. Nikt nie ma prawa po­
święcić choćby jednéj stopy ziemi francuskićj. Przeci­
wnie, cała Francya zobowiązaną jest bronić jéj do upa­

dłego. Przez F lat 20' marnotrawił Bonaparte miliardy 
na armią, która w dwóch tygodniach zniszczała do 
szczętu. Francya, pozostawiona ciasnym siłom, walczy 
od 4 miesięcy z najdzielniejszą armią, bez pieniędzy, 
bez posiłków. Cały naród pała żądzą zemsty i chwyta 
za broń, podczas gdy Niemcy z dniem każdym wylu 
dniają się bardzićj. Im dłuższy •nasz Opór — tćm pe 
wniejszym nieprzyjaciela upadek! Cała jego ludność pod 
bronią, wszystkie jego siły wyczerpane. Myśl u nich 
zamarła, handel ustał, przemysł w konaniu... ruina nie­
uniknioną... U nas życie złamane'walką, ale nie znźy 
te, bo wiara w słuszność naszćj sprawy podtrzymuje je. 
Trzy mielące jeszcze zatrzymajmy Prusaków na ziemi 
naszćj, a zginą... Gdyby każdy posiadał tę wiarę, by­
libyśmy niezwyciężonyihi. Któżby bowiem zdołał zbez­
cześcić 38 milionowy naród?... Gdy zaś rozstrzygnie się 
los nasz, gdy zdobędziemy napowrót Francyi jój honor 
i sławę, wtedy powrócimy chętnie do ludu, z którego 
łona wyszliśmy, z tćm przeświadczeniem, że wypełnili­
śmy nasz obowiązek, że byliśmy prawdziwymi republi­
kanami.“

Mowę tę p. Gambetty przyjęto burzą oklasków.

ANGLIA.
* Sympatya dla Francyi staje się coraz żywszą 

nie tylko tu w Anglii, lócż i w Zjednoczonych Stanach 
Amefyki pćłnócnćj. Ostatnie bowiem wiadomości z No­
wego Jórku donoszą o demonstracji wielkićj na rzecz 
rzeczypospolitćj francuskiój, która przez to nabiera zna­
czenia, źe mężowie wszystkich stronnictw politycznych 
w nićj uczestniczyli i że ha wskroś była barwy amery- 
kańskićj. Mityngowi temu przewodniczył jenerał Bart 
lett, który się odznaczył przez swój udział w wojnie 
przeciw konfederacji południa a następnie jako poseł 
w Sztokholmie. Senatorowie tak przeciwnego sobie 
usposobienia politycznego jak p. Spencer ze stanu Ala­
bama i p. Towlez ze stanu Tennessee, deputowani jak 
Cos z Nowego Jorku i jenerał Buttler połączyli się, by 
głos swój podnieść za Francyą. Jeden z mówców, któ­
rzy na tym przemawiali mityngu, zarzucił Amerykanom, 
że nie pierwćj objawili swe współczucie i że tak długo 
biernymi, spokojnymi pozostali widzami. I niemieccy 
i francuscy demokraci połączyli się, by podawać wnio-i 
ski w duchu sympatyi francuskich. Na uwagę zasługi 
wał także nadzwyczajny udział Fenian w mityngu. Je­
den z nich p. John Mitchel oświadczył pomiędzy in- 
nemi: Irlandczycy większe niż ktokolwiekbądź mają 
prawo do podniesienia głosu swego za Francyą. Irian- 
dya nie tylko przelewała krew swoją za Francyą, stra­
ciwszy w ostatnich stuleciach przeszło 400,000 dzieci 
swoich w walkach za Francyą, lecz i sympatye jej na­
leżą do Francyi, ponieważ dziś daje Europie wzniosły 
przykład wojny narodowćj o woIdość. Wszyscy mówcy 
zresztą wskazywali na to, że, jakikolwiek będzie koniec 
wojny, Francya w każdych okolicznościach ostoi się 
jako wielka rzeczpospolita. Odrodzona Francya będzie 
przykładem dla Europy, jakiego dotąd nie widziano. De­
mokraci francuscy, którzy byli obecni, twierdzili, źe 
Francya wojnę tę dla tego tylko dalćj prowadzi, by 
Europę uwolnić od wojen.

Dalsze prowadzenie wojny pobudziło i demokracyą 
angielską do większego ożywienia w jój demonstraoyach 
a co tydzień odbywa się kilka mityngów na rzecz 
Francyi.

Dziennik Spectator, który z pomiędzy wszystkich 
dzienników angielskich najpierw odezwał się za Fran- 
eyą i który gam jeden domaga się czynnćj wojennój 
pomocy Anglii dla Francyi, gani w ostttnim swoim nu­
merze gwałtowność, z jaką demokraci angielscy zacze­
piają Niemców. Na owych mityngach bywają Niemcy 
rzeczywiście przedstawiani jako potwory, co wszystkie 
zasady cywilizacji {depcą nogami. Spectator przy 
¡.ominą tedy demokratom angielskim, że dotychczas ka­
żdy zwycięzca zakończył wojnę nabytkami tery- 
toryalnemi i że przeto umiarkowania zalecanego Niem-
com, żaden jeszcze inny dotąd nie okazał naród. We-
dłe Spectatora leżałoby wprawdzie w interesie Nie­
miec, aby za żadnemi nie ubiegały się nabytkami, lecz 
jćst on zarazem zdania, że nawet Ameryka po zwycię­
żeniu Anglii zabrałaby Kanadę a rzeczpospolita francu­
ska po zwycięztwie lewy brzeg Renu, i że przeto żąda 
się od Niemiec cnoty, którćjby rzeczypospolite nie oka­
zały. Dziennik rzeczony mniema, bądź co bądź, że de­
mokraci angieiscy za daleko się- posuwają w swym dzi­
kim krzyku, aby Anglia pospieszyła Francyi z pomocą. 
Bo gdyby Niemcy zabrały tylko Strassburg i część Al- 
zacyi, to to nie bjłoby powodem do uozialu Anglii 
w wojnie. Jeżeliby zaś Niemcy miały żądać więcój, 
to Anglia pod tym jeno warunkiem mogłaby dobyć mie­
cza na rzecz Francyi, gdyby takowa z góry się obowią- 
zała, że w razie zwycięztjra żadnego nie będzie się do­
magała powiększenia terytoryalnego.

Takiów jest najnowsze stanowisko czystćj demokracji 
angielskićj, która się w ten sposób odłączyła oddzikićj fa- 
natycznój frakcji republikańskićj. Rozdział ten w de- 
mokracyi angielskićj, który rozłączył republikanów od 
radykałów, objawił się nie dawno przy sposobności adresu 
njezaufdnia, który republikanie londyńscy przesłali p. 
Gladstoue. Adres ten przsdłożyli pp. Frederic Harizson 
i Geprge Odger, przewódzcy stronnictwa republikańskie­
go, wszystkim przewódzcom ludowym do podpisu a po­
nieważ wielka ich część podpisać go nie cbciała, przeto 
podzieliło się stronnictwo radykalne na dwie frakeye, 
z których jedna w nienawiści swćj do Niemiec przekra­
cza wszelkie granice a przez to drugą do większego 
skłania umiarkowania. Pierwsza bowiem frakcja widzi 
'w zwycięstwie Francuzów zwycięstwo nad arystokracją 
i monarcbizinem, podczas kiedy druga źądą tylko pod­
trzymania istniejącego europejskiego systemu państwo­
wego a obok niego spokojnego rozwoju reform społe­
cznych. Rozdział ten w stronictwie radykalnćm rozcią­
ga się na kraj cały i okaztł się przed kilku dniami 
w sposób uderzający w Bradford, gdy p. Forster stanął 
tam przed swymi wyborcami. Od czasu wystąpienia p. 
Bright z gabinetu obecnego jest p. Forster jedynym jego 
członkiem radykalnym. Wyborcy w Bracford są bez wy­
jątku radykalni a kiedy p. Forster na zwołanym w tym 
'celu mityngu zakończył przemową swoją, uchwaliła wię­
kszość jego adres niezaufania, ponieważ nie jest dość 
tadykaluym. P. Forster oświadczył, że wtenczas tylko 

oda się do dymisyi jako reprezentant Bradfordu, jeżeli 
jrzekonanym zostanie dowodnie, że większość mityngu 
est zarazem większością wszystkich wyborców Brad- 
brdu. Dalćj uniewiniał się p. Forster jeszcze tćm, że 

Stronnictwu umiarkowanemu zrobił tylko koncesye, by 
go użyć za narzędzie, lecz uniewinienia tego nie przy­
jęto. W każdym razie dowodzą wypadki pomiędzy wy­
borcami w Bradford, że gabinet p. GladStone nie może 
już liczyć na poparcie skrajnego stronnictwa radykalne­
go. P. Forster wyjawił swe sympatye dla patryotyzmu 
Niemców i dla heroicznego oporu Francuzów. To nie 
podobało się jego wyborcom, którzy uprzykrzyli już sc 
bie neutralność.

Telegramy.
Bordeaux, 27 stycznia. (Drogą pośrednią.) We­

dle wiadomości z Paryża z dnia 23 stycznia wydal je- 
nprał Vinoy następujący rozkaz dzienny do armii ¡pa­
ry skiój! „Rząd narodowćj obrony stawia mnie na czele 
waszym, odzywa się do mego patryotyzmu i mego po­
święcenia ; nie mam prawa nie usłuchać tego. _ Tru- 
dnćm bardzo jest zadanie, którego się podejmuję; co 
do niebezpieczeństwa nie należy oddawać się złudzeniom. 
Po czteromiesięcznćm przeszło oblężeniu, które armia 
i gwardya narodowa wytrzymała chwalebnie, podczas 
kiedy ludność Paryża zniosła ją mężnie, doszliśmy te 
raz do chwili krytycznćj. Nieprzyjąć w takiej chwili 
niebezpiecznego dowództwa, byłoby to samo, co nie od­
powiedzieć położonemu we mnie zaufaniu. Jestem żoł­
nierzem zwyczajnym niebezpieczeństw a przyjmuję na 
siebie wielką tę odpowiedzialność w chwili, gdy stron­
nictwo nieporządku nurtuje wewnątrz, podczas kiedy 
działa grzmią. Będę żołnierzem aż do końca i przyj­
muję na siebie to niebezpieczeństwo w przekonaniu, że 
pomoc zacnych obywateli, jako też armii i gwardyi na­
rodowćj wesprze mnie w podtrzymywaniu porządku i 
zachowaniu dobra powszechnego.“

Członkowie rządu ogłosili dnia 23 bm. proklama 
ćyą następującą: „Współobywatele! Brzydka zbrodnia, 
popełniona przeciw ojczyźnie i rzeczypospolitćj jest dzie­
łem rnałćj liczby ludzi, oddanych sprawię obcych. Pod­
czas kiedy nieprzyjaciel bombardował miasto nasze, 
przęlali oni krew gwardyi narodowćj i żołnierzy. Nie­
chaj krew ta spadnie na głowę tych co ją przelali, by 
zadość uczynić swym żądzom zbrodniczym. Zadaniem 
rządu jest utrzymać porządek a rząd nie zaniedba speł­
nić swćj powinności.“

Dowódzca gwardyi narodowćj wydał następującą 
odezwę: „Minionćj nocy uderzyli wichrzyciele na wię­
zienie Mazas i uwolnili więźniów, pomiędzy nimi Flou 
rens’a, Starali się prócz tego opanować merostwo 20 
okręgu, by uroczyście ogłosić tam rokosz. Dowódzca 
wasz naczelny liczy na wasz patryotyzm, by zbrodniczy 
ten wzrok przytłumić. Podczas kiedy nieprzyjaciel 
obstrzeliwa miasto, łączą się wichrzyciele, by obronę 
sparaliżować. W imię dobra ogólnego i praw jest po­
winnością naszą połączyć się, by bronić Paryż. Bądźmy 
gotowi do położenia końca wichrzęniom zbrodniczym. 
Gwardya narodowa niechaj powstanie na pierwszy od­
głos w całćj sile a wichrzyciele pokonani zostaną.“

ErBksela, 26 stycznia. Podług doniesienia zamie­
szczonego w Echo du Parlement, wolni strźelcy 
zabili nad granicą dwóch żołnierzy belgijskich. -- Jak 
donosi Progres de Charleroi, spodziewają się ataku 
na Maubeuge. Pruska jazda znajduje się w bliskości 
miasta, w ktÓrćm panuje wielkie zwątpienie; zamierzają 
przystępy do miasta zalać wodą.

Peszt, 27 stycznia. Na dzisiejszćm posiedzeniu de­
legacji węgierskićj postawił delegowany Vermenyi wnio­
sek, ażeby skreślono tajne wydatki urzędu zagranicznego. 
Wniosek ten spowodował wielu mówców do wyrażenia 
zaufania do hrabiego Beusta. Haynald, Pulszky, Szo- 
pary odparli stanowczo wniosek ten jako uchwałę nie­
zaufania. Rozprawy w tym względzie toczone wywołały 
wielkie wzburzenie.

Bern, 26 stycznia. Z nad granicy donoszą, że kor-1 
pus francuski w sile około 20,000 maszeruje z Rugsey 
ua Maiehe. — Szwajcarowie wzmocnili straż nadgra­
niczną.

Bruksela, 27 stycznia. Podług nadeszłych z Dun­
kierki wiadomości, przybył tam w dniu 24 b. m. 
Faidherbe i konferował długo z komitetem obrony. Po­
między ludnością panuje wielkie wzburzenie i obawa 
przed spodziewanćm zalaniem miasta. Faidherbe uda 
się następnie do Lille.

Londyn, 27 stycznia. Ślub księżniczki Ludwiki 
z margrabią Lorne ma się odbyć dnia 21 marca.

Bruksela, 27 stycznia. Balon, który opuścił Par^ż 
w dniu 24 bm., przyniósł następujące wiadomości urzę­
dowe: ZeszlĆj nocy wzięła szturmem pewna liczba osób 
więzienie Mazas, z którego uwolniła Fleurensa i innych 
więźni politycznych. Rokoszanie udali się następnie do 
mera 20 okręgu, ażeby tam założyć pewien rodzaj głównćj 
kwatery. Zabrali lam 2000 racji chieba i znaczne za­
pasy wina. Gwardya narodowa wyparła ich ztamtąd bez 
rozlewu krwi. Późnićj jednakże podczas obrad członków 
rządu przyszło do bójki pomiędzy gwardyą narodową 
a mobilami, prżyczćm zabito 5 osób a 18 raniono.

Bruksela, 27 stycznia. Nadesłana tu Co respon­
da nceHavas donosi, że bank Francyi dał rządowi 
200 milionów fnnków.

MMi tebgr&mj.
Urzędowe wiadomości wojskowe.

W ersal, 27 stycznia. Jenerał Kel­
ler donosi, że dnia 23 uderzył na nieprzyja­
ciela w kierunku Dijon i zabrał 5 oficerów i 150 
żołnierzy w niewolę. Chorążego z 2 batalionu 
61 pułku zastrzelono tćj samej nocy w potyczce, 
która się w lesie odbyła. Chorągiew zaginęła. 
W okolicy pomiędzy Chatilon a Monteraut poka­
zały się nieprzyjacielskie oddziały. — Pod Pary­
żem w skutek układów zawartych ustało bombar­
dowanie.

v. Pódbielski.
Londyn, 28 stycznia. Depesza Timesa 

z Wersalu z dnia 27 styczńia donosi: Favre po­
wrócił tu z jenerałem Beaufort. Zawarto rozejm 
rozciągający się na całą Francyą.

Londyn, 28 stycznia. Zaprzestanie ostrze­
liwania Paryża od północy nastąpiło w sku­
tek układów hrabiego Bismarcka z panem Jules 
Favre. ./ A'"'

Londyn, 28 stycznia. Ministerstwo spraw 
zagranicznych ogłasza telegram jenerała Walkera 
z Wersalu z dnia wczorajszego o godzinie 8, który 
się zgadza z innemi doniesieniami o rokowaniach, 
dotyczących kapitulacyi.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* 28 stycznia. W dniu wczorajszym W Ba­

zarze, odbyło sie walne posłodzone wyborców powiatu poznań­
skiego. Przewodniczący M. hr. Bniński po zagajeniu zebrania,Z . X. i _* -- - - 1 .   r, 1 - C. -V Z. 1 /\ 1 tw. rt zł w 4- zł -ł— VI Zl (Ś ZV 1 A C r\ /V lejOB.ltgU. x ł* * ** w w«-., - w ------ j

na którym obecnych było zaledwie czternaście osób, powołał 
na sekretarza p. Dembińskiego z Wierzenicy. Poczćin zebrani

Ja nkJn»,, lrn (4 irrł O ł A-m no nnolńw rln TlIP-
Utt OCMCWUŁt» p. JJVlUMWcniv&u . - ------ ---------
przystąpili do obioru kandydatów na posłów do parlamentu nie­
mieckiego. Jakoż jednomyślnie obrani zostali na kandydatów

następujący:"’pp. Władysław Niegolewski z ----
Leon Skórze wski z Łabiszyna; Alfred Żółtowski z je; 
wiec, M. Bniński z Pamiątkowa Stanisław Kuriłatow.' «e 
z Posadowa i Hipolit Turno z Obiezierza. Następnie zebn Jm 
na wniosek Dembińskiego uchwalili, aby dotychczasowe obw#4 
wyborcze rozdzielić na mniejsze części dla prowadzenia tem , .«< 
niejszej i skuteczniejszej a.iiacyi wyborczej, któraby objęła * k; 
stkie mi jscowości w skutek tego komitet powiatowy wyborczy » " 
stanowił zjechać tu w pełnym składzie w Środę 1 
i zająć się przedewszystkiem rozdzieleniem powiatu na jak 
mniejsze okręgi wyborcze i zamianowaniem dla tychże mężów • 
ufania. Co gdy dopełni, zwołać ma natychmiast zebranie z „ 
żów zaufania dla dalszych z temiż informacyi. Dalej Dr. “ 
wniósł, aby komitet wyborczy powiatowy, przedstawił komitet, 
centralnemu gwałtowną potrzebę wydania broszury, któraby t, 
ściwie i jasno obznajmiajac wyborców z prawem i mebaniz^ 
wyborczym, zarazem gorącemi słowami zachęcała ich do zajęcią 
energicznie wyborami i wzywała tychże do gorliwego spełnij/ 
tej ważnej funkcyi obywatelskiej i pouczała jak w obecnych ber 
średnich wyborach ważnym jest głos każdego wyborcy. Gdybym^ 
dobrze by było, aby jeszcze obecnie komitet centralny posą 
się o wydanie podobnej broszury. Zgromadzenie jednomyH 
do wniosku tego przychyliło się. Co_ do nas uważamy go lSl 
der ważny i naglący; ponieważ jeszcze jednomiesięczny C] 
dzieli nas od wyborów, więc jest możność spełnienia tego żąi 
nia, ale należy by komitet centralny, bezwłocznie tern się ł8j 
zechciał, ile, że Nauka o wyborach jeśli się nie mylimy, j,Vn 
już w handlu księgarskim wyczerpaną. Zresztą, rzecz o jak’’.», 
mowa może i powinna być ściślejszą od Nauki o wyborj((< ' 
Ograniczyćby się mogła na przytoczeniu najgłówniejszych p„, , 
pisów prawa i regulaminu wyborczego, na krótkiśj a ciep „k 
komitetu centralnego odezwie. Podobnej broszury należał/, j, 
odbić co najmniej kilkadziesiąt tysięcy. Ale pozwolimy s/' 
powiedzieć: Czas uchodzi, należy się spieszyć. Na tem gdy¡° „j, 
rządek dzienny został wyczerpany, przewodniczący zgromadzeiL.j 
zamknął. ¡»54

— * Na wielkiej sali Bazaru, w dnju wczorajszym w 
dość licznie zebranój publiczności, p. budowniczy Hochber.j 
rozpoczął swój cdczyt: O Sćbinklu, od zaznaczenia tego zjawili 
w dziedzinie sztuk pięknych, iż lięzoalwielkic.h mężów nia we wjj 
stkich jój sferach równą była, w architekturze zwłaszcza udew 
cym jest stosunkowe ubóstwo.. Szczerbę tg dopiero wypelnii M 
kieł, urodzony w Ruppin, monarchii brahdeńburgskiój w r, ¡W 
a zmarły jako uaćzełoik budownictwa monarehii pruskiej w ¿1 
linie w r. 1841. Tak zagaiwszy rzecz, p. prelegent narW 
dalćj w wyrazistych rysach rozwój architektury i w ogóle i!iun 
pięknych, a ną tle tym wykazał zasługi Schinkla jako architef 
malarza, rysuiikarza i myśliciela w dziedzinie filozofii sztok j 
knych, a następnie wykazał niektóre prace jego i objaśnił j 
charakter. Żałujemy, iż brak miejsca nie pozwala nam szer 
rozpisać się o tym odczycie. Nie możemy jednak powstrjjs 
się od przytoczenia nieżtóryh szczegółów. 1 tak szan. preleg 
zalicza do najznakomitszych dzieł Schinkla plan jego nalijwn, 
pałac w Krymie, Oriaudą,. nazwany, który jest jego arcydniel 

który, prócz tabakierki z perło nej macicy i pozwolenia podaaż« 1
iikwidacyi, w nawiasie mówiąc, nigdy niezlikwidowanej i złamam^ t 
grosza niedoitsł. Inny znów graudseigueur, za wybudowanie/^ 
pałacu wielkiego, ofiarować mu raczył chińskie pudełko zf»rbj t,n;i 
T.tkie wynagrodzenie i trzym.wał wielki artysta za swe gen» t fi 
p mysły. W malarstwie punktem wyjścia jego były krajobajui 
Dalćj znane są jego przepyszne dokorącye. Tak w dekorącji,¡ts 
jak i krajobrazach teatralnych żywioł etyczny jako tćż obyci 
1 zwyczaje epoki ludów z całą prawdą 1 prostotą SM 
przedstawiał. Wszystkie jegó utwory odznaczają się bystro! 
w śledź, niu natury, myślą zdrową i czystą i potęgą z-nyslo« ¿0 
przedstawienia czyli techniką Wreszcie prelegent zakoęc 
swój piękny odczyt kilku uwagami o obe.nym ztauie 1 kierni4lki 
sztuki. [, IB!

— * W Siamłanlnle czytamy co następują: , J-’
Co do wypadku trichmozy w Szkole Bólniczśj Żabiki '^ 

sklej przekonuje się Zarząd, że dyrektor pan dr. Au użył wsi ¡Z, 
kich ostrożności, jakie okoliczności wymagały, a mianowicie, Ł 
leszcze przed otwarciem Szkoły wydał rozporządzenie, ąby.riŁ, 
wieprzowe idące do kuchni .; zakłądowćj byłe rewidowane 
skepijnie i polecenie to po otwarciu Szkoły powtórzył. Dł 
okazały rewizye podjęte najpierw' przoz p. 8. Kndelkę, nautiT,, 
cielą nauk przyrod uczych, a z powodu wybuchłej choroby,, ' 
wtórzono przez dra Świderskiego i przez urzędowego rewiiora.-t 
Brandenburga w Poznaniu, że mięso z bitych dla Zakładu ż, ‘ 
pr-y zupeime było widne odtrythin. Tymczasem gospodyni] ” J 
kładu, bez wiedzy Dyrekcji, zakupiła nieco mięsa wispip ‘ 
Wego od mieszkającego w Żabiuowie rzeżnika, które to 
prawdopodobniej trycniuy zawierało. Przypuszczenie to popie« o ra 
iiczność, że. we wsi Zabikowie zapadli na trychinę kowali 
żona, spożywszy od tegoż rzeźnika zakupione mięso wieprw 
Przytćtn wypada zaspokoić publiczność, że żaden z uczuiók 
uległ szkodliwie' tćj chorobie i że wszyscy są zupełnie zdł^ 
a nadto, że dla umknienia na przyszłość powtórzenia podobni ; 
wypadku, . postanowił dyrektor zobowiązać zgodzoną od 1 
cżnia r. br res-.auratorkę do podawania do rewizyt wszeisjćj i, j 
prsowiny, mającćj pójść na stót zakładowy i to pod karą ! 
weneyałną 50 tal. za każde przekroczenie tego zobbwiązu

IW
ICZO

* • ■ ą —■ r -.^aWyCjPrzy tćm zawiadamia pan dyrektor Au zarząd, że restaúrate!^'
z ożyła kaucyą w ilości 100 tal.

jl. ;— * laterpeiacya kilku reprezentantów miasta naw u: 
wniesiona do magistratu na óśtatuićm posiedzeniu repreziM 
tów pod' względem ponoszenia ciężaru inkwaterunkowego, bn (D 
„1) Lay. możha oczekiwać wkrótce zmiany pod względem doty 
czasowych stosunków' inkwateinukowych w mieście Poznaniu 
korzyść mieszkańców? 2) Czy magistrat wniósł w ogóle o j 
wynagrodzenie dla mieszkańców za ten ich tak obciążająćy 
zar lnkwaterunkowy?- Interpelanci uzasadniają wnmsak Itj 
tem, że, jakkolwiek Poznah jest fortecą, to przecież miesak«!),^ 
tego miasta nie mogą by<5 powoływani do ponoszenia niei"Ju 
kiych ciężarów. W rozłożenia ciężaru inkwatćrunkowegój 
mogą się dopatrzeć oględności i sprawiedliwości; ci bowiśm utju 
szkauc f, którzy sami dawnićj uprosili, iżby im jedynie »fi«*, j 
na kwaterę, przeznaczano, dziś nie mają żadnego, inkwafm 5 
podczas kiedy inni mieszkańcy za nadto są iukw»terunkiem.,fc9i 
oficerów 1 szeregowych przeciążani począwszy od wybuchu wofea 
Następnie uważają lute, psiancl za rzecz niesłuszną, że pod■ 4rsej 
rągWie ppwołaui mieszkańcy, posiadający domy, zupełnie odfMl 
noizenia ciężaru 1,.kwaterunkowego są zwolnieni. fan

— ♦ Donoszą nam z Ostrowa, że w sprawie wybotlt;c( 
do parlamentu niemieckiego, nie ma tam smjmuiejszego śladu ffl 
Palności, — Żalą się pizytćm, iż dotychczas nieŻalą się pizytćm, iż dotychczas nie. 
Walio komisarza, którjby tam agitował', w sprawach wyboru 
Podobnie dziać się ma i w innych pracach życia obywatelski1

Pi zą nam nadto o wykreśleniu się jednego członka
rzystwa pomocy naukowej. Wreszcie korespondent naszkAo prawie powszechnie panującej tam apatyi i obojętności. 
tenu słowami: 1 tak ze w=zy3tkićm. Czyżby istotnie taki 
bye młak? »«

— * Od X. na rodaków naszych wo Francyi, 
liśmy 1 tal.; razem więc w tym roku na cel powyższy zło«it

Piztai 103 sjr. 10.
— * Na portret dra Karola Libelta złożyli dalfy 

sędzia Lewandowski 1 tąl., Arsen hrabia Kwilecki 5 
bina Władysławowa Kwilecka 5 tal., Nepomucea Niemojol JP 
5 tal., Iguacy Niemojowski 1 tal, Kazimierz Pruski 1 tal., I ’ 
XX. z Ukrainy 2 tal., Stanisław Szołdrski 2 tal., Ąleksm 
hmbia Czapski 10 tal., Zygmuut Jaraczewski z Jarzcze*» 
tai., dr Wiadyslaw Niegolewski 3 tal., Zygmunt Łącki 3 
Fr. hr. K. z K. 3 tal., Kurnatowski i Spółka 1 tal, Krzjh
wski Tadeusz 5 srbr., Bronisław Grabowski 10 srbr., śaiego'® 
srbr. Roman Stock 15 srbr., Maciej Gąsiorowski 1 tal., ą!1 , , . ... r__  xr K • . _ _ _i 11tí***''’ Ignaé 2 srbr., profesor Nehriug z Wrocławiu 1 tal , ”t>&l* «*«•» » • -y-jr  __________w -  -- . -
djśław& Bentkowski’ 1 tal. Ogółem °wpłynęło 138 talaró« 
^rsbrniki.

— * Donoszą, nam z Drezna, iż władze tamtejsze1 
skowe jednego z francuskich oficerów kapitana, p. Reąuefe“ * 
za ostre wyrażenie się w i liście do matki pisanym o SB’’ 
obchodzenia się z więźniami zasadzono za karę do KSnli»'* t Q 
W zdrowej części mieszkańców, wypadek ten wywołał Wiin 
oburzenie. Również z tegoż samego źródła, dowiadujemy,
o zakładu na śmierć paru żołnierzy francuskich za to, 
upiwszy się, szaleli.

— * Nekro ojla. w Chełmnie zmacł, Jak donosi 
Toruńska, najstarszy może człowiek w naszych okolicach) 
teran Andrzćj Mossakowski, którym się śp. Iłowiecki 
kował. Dożył przynajmniej ICO lat. Żołnierz jeszcze, za 
południowych, poźoićj legionista polski w Hiszpanii, 
wyprawie Napoleona do Moskwy, ostatni u nas s tych czasów 
rm, zamknął oczy na wieki.

— * Kaleadar«. Jutro, w niedzielę, dnia 29 sfi®* 
Franciszka rialezego. Wschód słońca o godzinie 7 111 
49 zachód o godzinie 4 minut 38.

Dnia'29 śtyćznia 1479 śmierć Grzegorza z Sanoka ’ 
biskupa lwowskiego. — 1583 unifersał Stefana Batorego uM, 
jący poczty. Zadatek
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pojutrze, w uoniedziałek dnia 30 stvcznia. Martyny 
,,nv. Wschód słońca o godzinie 7 minut 48, zachód o godzi- 

19 •-,t 40.
Dnia 30_stycznia 1363 zjazd monarchów w Krakowie. —

,58 pobicie Tatarów u sinych wód. — 1667 traktat andruszó- 
ws^jiii z Moskwą. - 1706 śmierć Maryi Kazimiery.
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Zdanie sprawy
gomisyi Pomocy Naukowój dla uczącśj się mło­

dzieży poskiej w Szwaj caryi.
(Rok siódmy.)

Tiómaczenie dosłowne z francuskiego.
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żąi Zaczynając rok ósmy uważamy za obowiązek przedsta- 
2siri6 publiczności polskiej obecne położenie instvtucyi oddającćj 

f'i,i»lką przysługę Polsce, i wykaz porównawczy jćj zaBobów przez 
W.tery • • - ■

że fundamentem głównym bytu 
każdym kraju jest wychowanie 

¡¡biiezne; bez niego nic kwitnąć nie może w naszym wieku 
oświaty. Przyszłość Polski i jćj odrodzenie zależą głównie od nićj, 
.j ważności kapitału inteligencji zbinrawćj, od liczby ludzi spe- 
„sinych, zadość czyniących wymagalnościom technicznym kraju, 

dzei Dfjyjaciele Polski w Sawajcaryi, przejęci tą potrzebą, założyli w r. 
¡§g4 instytucją dla zachęcenia i udzielenia pomocy za granicą 
ulodaieży polskiej ksztalcąećj się technicznie. Byli przekonani, 

»ol I, gorliwo poparcie w Polsce nie zabraknie w dziel« tak dla 
8rijiij korzystnćm, i że ta fnndacya przybierze wielkie rozmia- 
"nij, i zapełni ¡.różnią, powstałą zjniedostatku ludzi specjalnie wy- 
»»¿tałconjcli.

srzłj Ale ta nada eja częściowo się tylko urzeczywistniła; nie 
Scl jjjąc dostatecznych i regularnie przesyłanych funduszów, zmu- 

17lieni byliśmy ograniczyć subsydya do stósunkowo małćj liczby 
f 8 »zniów.
(soi Nietylko subskrypcje się nie powiększają ale się ciągle 
JW »niej s z aj ą, jak to wykazuje wypis następny re zdania Bprswy 

“W ostatnich lat czterech. Były one:

ił1 
¡20

¡legi
a

orat
.¡ery ostatnie tata.

Wiadomo powszechnie,
put „owodzenia narodowego 
W

d„

W 1867 rotu................... .... 7,391 fr. 62 cent.
IV 1868 ........................ .... 3,427 « 74 -
w 1869 - ................... .... 2,584 « 35 -
w ¡870 - ................... ..... 1,288 . 47 .

Jest przeto maićj funduszów a 6103 fr. 15 cent., po­
dmywając rok *867 z rokiem. 1870, i gdyby nie pomoc obca, 

tólkhy liczba pobierających subsydya znacznie się zmnisjszyła. 
odął ' Zapewnia wyk-/ten obudzi w Polakach patryotyzm w spra- 
MnL tak ściśle połączonój z jćj przyszłością, na kórz : ść młodzieży 
wŁtałcząceJ się, przybyłej a różnych dzielnic Polski. Liczb* 
“Msniów w umwersytecie i szkoło politechnicznej Zurychu od ro- 
sn,łf« się podwoiła, jest ich obecni» przeszło stu, i pomiędzy 
’toftiii są potrzebujący wsparcia, którego dać nie jesteśmy 
Vjf itenie.
>ycsj Tu uważamy za stósowne prsestrzeds Polaków, szczególnie 
¡taljaiicyi przybywających, że nie powinni kraju opuszczać, nie 
twŁjąc pewności otrzymania subsydyów w Zurychu, jeżeli nie chcą 
k’fibrowolnie się wystawić na wielką nędzę.
tońci Obecnie jest siedmiu uczniów otrzymujących pomoc 
•niLkową; czterech pobiera 50 franków, trzech ranić) ubogich 25 

rmiesięcznie; wydatek przeto miesięczny jest 275 fr., albo ru­
ny 3,300 fr., nie licząc od każdego opłaty wpisu eo rok 110 
„ pomocy jednorazowej itp. Kilku uesniów oczekuje subsydiów, 
lc ich otrzymać nie może, ponieważ idzie przedewszystkićm o to, 

zapisani mogli je regularnie pobierać. Dwóch, pomiędzy 
i ukończy studya w ciągu roku bieżącego; inżynierowie po- 

i pół, aby otrzymać dyplom, który dąje nu 
ubezpiecza na zawsze bardzo dostateczne środki utrzymania, 

z dawnych uczniów, wspieranych przez n&szę instytucją, 
a obecnie przeszło 5000 fran ków rocznie.
Zarząd pomocy naukowej ezuwa nad postępem uczniów 

ch ęilnością, w razie, gdyby jćj zabrakło, utraciliby natychmiast 
u bsydyu. W ogólności odznactają się gorliwością w ptecy

ispi 
o
no

'byli jćj godni

10» 
zhi

prśyżwoitćm prowadseaem się. Ich dążność nie wychodzi 
granic pracy naukowśj, i harmonia cechuje ich wzajemne &tó- 

Jniki. Zarząd nie robi żadnej różniły pomiędzy emigrantami 
przybyłymi niedawno z kraju, byleby kandydaci do pomocy na- 

‘ i udowodnili niedojUtok.
Już czas dozwolić wychodźcom rezydencji w Wieikopolsce 

Galicyi po tylu lataeh wygnaaia i niedoli; ci, którzy ukończyli 
tchnienie nauki, mogliby się stać bardz® użytecznymi krajowi, 

i ais bez dotkliwego zadziwienia opinia publiczna za granicą 
'nia przeszkody, zmuszająca Polaków do ofiarowaaia obcym 
/»ych usług.

W sprawozdaniach rocznych, które są redagowane podług 
Styrasju taąjowego w Szwajcaryi, nie ogłaszamy nazwisk ucz­
niów pobierających pomoc naukową, ograniczając tię do głównych 

jiczogolów. Wołalibyśmy nie mieć żadnych kosztów administra- 
® ji. ale ei, którzy są Świadomi wymagalności instytucji naeaej 

lłm propagandy, wiedzą, że to jest niepodobne. Możemy tylko 
IZ?JJ sniejszyć te koszta sami je opłacając, to co właśnie czyni je-

en 2 członków zarządu.
Oto jest stan przychodu i rozchodu W roku 1870: 

nk, Przychód. . 3 .
®JI ooostałość w kasie z roku 1869, podług ostatniego, zdania

sprawy.................................................................
K|uÎ’’zna E' * Wiesbaden............................. .........
sa W D- z Bochwałdz w Prasach Zachodnich
flleipu Wermiński w Serbii...........................................
'6° ft. Lukiawie«, • ............................................
m M Słotwiński • ...........................................

Ktziowski « ...........................................
ûstoj a » ............................................

■ta* Redukcyą „Gss. Narodowćj“.....
pt2 Redakcją „Dzień. Lwowskiego“.

4135 fr. 34 ct.
736 • —

368 w 50
12 9 —

8 » —•
6 9 —
6 9 —
6 9 —

440 9 —
115 9 —

10 9 25
218 9 17

98 9 55
64 9 80

nd.iMea ^eiiakcyą „Czasu“.........................
o'TOa panią R. « Jagussewa w Prusach Zschi.d.

Smarzewski z Moczersd w Galicji, z potrą
{jOri cesiem kosztów przesyłki..............................
tu drcent opłacony przez bankiera..................... ......
jmioj Ogół przychodu.. 6224 fr. 61 cc.
toru. W tej sumie nie znajduje się około 200 fr. suhskrypcyi poe- 
iistjCiych jednemu z dzienników krajowych, które jeszcze do Zu- 
i Ii Au nie zostały wyekspediowane, 
z w Rozchód.
KfliRydia miesięczne i pomoc dana

;&K 1 ośmiu uczniom...................... 3500 fr. — ct.
tata biurowe, ekspedycji, dra- 
t karni, porto listów............ .. — • — •

trsyjiisya bankiera łtp...................... 256 • — •
złoiwiitai kosztów opłaconą została

pzat jednego z cżłonków zarządu.______________ 3756 fr. — ct.
Pozosteje w katio..........................  2468 fr. 61 et.

, Ponawiamy prośbę o przesyłanie kwartalne regularne sub- 
mnPcyi, albowiem niepodobna inatzćj mleć instytucji dobrze 

tl., I Wizowanćj.
Zurych, 14 stycznia 1871 r.

Członkowie Zarządu:
Br. Władysław Plater. E. Landoli profesor,

Dyr. Szkoły politechnicznej.
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WIADOMOŚCI LITERACKIE.
-- * Od wydawcy dzieł Malinowskiego odbieramy nastę-

del*
ó*

PROSPEKT
Gramatykę Sanskrytu porównanego z językiem starosłewiań- 

i polskim na podstawie sanskryckićj gramatyki Franelsska
Boppa.

Kochani Rodacy i Pobratymcy 1 
k Języków, jakiemi cały rodzaj ludzki wyjawia swoje uczu- 
?. Pragnienia i myśli, liczą obecnie uczeni około 2000. Wszy- 
i16 te rozliczne mowy Lingwistyka Porównawcza grupuje we- 

8 pewnych zasad i znamion bliższego lub dalszego pokrewień- 
,* na tezy główne działy czyli języki, którym najuczeószy 
5iPt&nów świata katolickiego, kardynał Wiseman, nader stćso-

oc^JzïênmK^r!
wne nadsje nazwy od trzech synów 
feta.

zienniKa jroznausKiego
Niedziela, dnia 29 stycznia 1871

LL.i.iss^i.’/iaKe-flKWEMjk.äHUötit’.’BakaA.xiKssr’KBaaiM'ißftsG^^

Noego : Sema, Chama i Ja-

Do języka potomków Seraa zaliczają narzecza: hebrajskie, 
chaldejskie, syryjskie, fenickie, punickie, maltańskie, a przede- 
wszystkićm najbogat-ze z nich arabskie.

Jako najwybitniejszy przedstawiciel mowy Chainitów stoi 
na czele język chiński; po nim idzie japoński, ’a do nieb przy­
czepiają eię, z wyjątkiem Indyan, Persów i Ormian, którzy na­
leżą do Jafetidów, języki wszystkich autochtonów Azyi, Afryki 
i Ameryki, jako to: Mongołów, Tatarów, Czudów, Madziarów 
i innych.

Najważniejszćm ogniwem mowy Jafetidów jest bez wątpie­
nia tak zwany saeskryt, którym to wyrazem oznaesają Indyanie 
język doskonały, czysty, święty.

Najstarożytniejszćm tego języka rarseczem są spisane naj­
starsze księgi religijne Braminów, tak nazwane Wedy, i dla tego 
narzecze to sanskrytu nazywają wedyjskiem Znajomość sanskrytu 
przynieśli nam z Indyi do Europy Anglicy dopiero na końcu 18 
wieku; umiejętnćm zaś i systematycznem uporządkowaniem tego 
najważniejszego materyału językowego w lingwistyce porównaw­
czej wielkie zasługi położyli uczeni Niemcy, jako to: bracia 
Schleglowie, Lassen, Stenzler, Brockhaus, a azczegóinićj jeden 
z najznakomitszych badaczów językowych, profesor uniwersytetu 
berliński go, niedawno zmarły Franciszek Bopp. Jego to kryty­
czną gramatykę sanskrytu nie tylko wierni« na polskie przełoży­
łem, ale zarazem krytycznie opracowałem, uwydatniając miejsca, 
w których na budowę sanskrytu inaczćj się od mego mistrza za­
patruję, i na drodze porównawczćj wykazując organiczny z nim 
związek języków: litewskiego, starosłowiańskiego i naszego pol­
skiego.

Sanskryt, którym przestano mówić już na kilka wieków 
przed Chrystusem, dla tego tak wielkie rzuca światło na erga- 
nizin pokrewnych języków europejskich, że formy jego językowe 
rozwinęły się umiejętnie w najodleglęjszćj starożytności. Pi­
śmienne pomniki jego najdawniejsze sięgają w wedyjskićm narze­
czu na kilka tysięcy lat przed Chrystusem, kiedy jeszcze O pi­
śmiennym rozwoju języków tak zwanych klasycznych, greczyzny 
i łaciny, ani mowy być nie mogło, a cóż dopiero o językach 
wielu wiekami późnić) ed greczyzny i łaciny naukowo rozwinię­
tych i nkształcouych. Nie dziw więc, że co w ogóle w greczy- 
znie, łacinie i w innych językach europajikich skutkiem wieko­
wego rozwoju form językowych pod względem etymologii i gra­
matyki jest zagadkowćm, ciemnćm i niezrozumiałem , to w san- 
skryc.e jest widocznćm, jasućin i niby pod zmysły podpadają- 
ećm; i dla tego to ten język jest tak wieikićj wagi i doniosłości 
w Lingwistyce Porównawczej. 1'opóki tego najważniejszego ogniwa 
w jafeckićj rodzinie językowćj w uczonej Europie nie poznano, 
dopóty też tego nowego kierunku w badaniach językowych, jaki 
nazywamy Lingwistyką Porównawczą, być nie mogło.

Wiele zapewne uczeni europejscy, a zwłaszcza sławny 
Franciszek Bopp, wyjaśnili w sanskrycie za pośrednictwem gre­
czyzny, łaciny, gockiego i litewskiego języka, i nawzajem za, po­
mocą sanskrytu wyjaśniono dutąd wiele ciemnych miejsc w orga­
nizmie dopiero rzeczonych języków; lecz nie możemy ani żądać, 
ani się spodziewać, ażeby się cudzoziemcy troszczyli zbytnie 
o wyjaśnienie organizmu mowy słowiaóskiój, a w szczególności 
języka polskiego, za pomocą tegoż sanskrytu, albo żeby nawza­
jem w rzeczach zasadniczych, języka tego dotyczących, mogli ko­
rzystać o organizmu mowy siowiańskićj, którćj dostatecznie nie 
znają, chociaż jćj petrzehują, bo jak sądzi Bopp, mowa nasza 
słowiańska, wraz ze swą.si atrzycą litewską, z pomiędzy wszyst­
kich języków europejskich najpóźnićj oddzieliła się od prastarćj 
mowy Indyan, a więc z języków nowożytnych największe ma 
z nią pokrewieństwo. Zbieranie owoców aa tćm poln powinno 
być zadaniem samych Słowian, a pierwszym krokiem do tego 
celu, zdaje się. będzie krytyczne opracowanie dzieła jednego 
z najznakomitszych badaczów mowy Jafetidów, które się już do­
czekało 3th wydań, to jest opracowanie Gramatyki Sanskrytu 
profesora Fr. Boppa.

Przełożyłem tedy w latach 1863—64 na język polski rze­
czone dzieło tegoż badacza według 2 i 8 wydania, i to w ten 
sposób, te w uwagach moich do więkstćj części pijagrafów ory­
ginału dodanych, starałem się nieustannie porównywać sanskryt 
z mową słowiańską a następnie z językiem polskim, ażeby na 
drodze porównawczćj z ustroju i budowy sanskrytu wydobyć o ile 
być może jak najwięcćj światła dla organizmu mowy starosło­
wiańskiej, a następnie i dla języka polskiego.

Podczas feryi akademickich w roku 1864 odwiedził mnie 
w Komornikach dr. Plebański, profesor przy ówczesnćj Szkole 
Głównćj Warszawskićj, a dowiedziawszy się o dokonanćj w po- 
wyżćj rzeczony sposób tćj prscy raojćj, oświadczył mi, że właśnie 
Rada Wychowania Królestwa Polskiego w ogłoszonym przez sie­
bie spisie dzieł cudzoziemskich, a godnych rychłego przekładu, 
zamieściła także toż dzieł« prof. Boppa. Zabrał więe mój ręko­
pis ze sobą do Warszawy i wręczył takowy rektorowi Mianow­
skiemu. Ssaaowny rektor przedłożył go Radzie Wychowania, ta 
zai odesłała go celem bliższego ocenienia do Komitetu Ksiąg 
i Bibliotek. Krytyka Komitetu wypadła tek pomyślnie, że Rada 
Wychowania ofiarowała mi 500 rubli honorarium i petrzehna ko­
szta druku. Układy jeszeze się piśmiennie toczyły, kiedy skut­
kiem wypadków politycznych władze naukowe Szkoły Głównćj 
zmieniły się, a w oheo tego i ta praca moja pozostała w ręke- 
piśsaie. , . .

Nie ćhciałbym jednak, żeby w tece mojćj leżała aż do ja­
kich niepewnych lepszych czasów, i dla tego ndaję się do Was 
Szan«wni Redacy i Pobratymcy, prosząc, iebyście mi łaskawie 
zastąpili Radę Wychowania Królestwa Polskiego i dzieło przez 
nią uznaze za gedae druku obrócili aa własność narodową. 
Udział, jaki wziąć raczyliście w przedpłacie na moję Gramatykę 
Języka Polskiego, za który niniejszćm publiczne i szczere skła­
dam podziękowanie, napełnia mnie nadzieją, że i teraz znajdzie 
się w kraju dostateczna liezha to miłośników nauki, to dobro­
czyńców dbałych o umiejętność ojczystego jęsyka i znaozenie 
jego w obec zagranicy, tak ii wyrażone tu eozekiwhnie moje nie 
dozna zawoi«.

Jakkolwiek znawcy ni* potrzebują ¡żadnego objaśnienia co 
do ważaeśoi języka steroiytaych Indyan, to jednak ze względu 

*na tę publiczność, która z Lingwistyką Porównawozą mnlćj jest 
obeznaną, dodaję jeszeze słów kilka. Wahałem się diugo, eo 
wprzódy”ofiarować myin ziarnkom: czy Gramatykę Sanskryeką, 
czy tći Gramatykę Języka Starosłowiańskiego; rozważywszy 
jednakże, ta sanskryt jest najstarssćm, żz tak powiem, ogniwem 
języków jsfeekieh, że jest niejako drzewem, od którego się 
w przeddzlejowćj dobie odrywały języki aryjskie, celtyckie, ro­
mańskie, gisrmsńskie i nakaaiee słowiańskie; zważywszy, że 
w Gramatyce Języka Starosłowiańskiego bardzo często przyjdzie 
mi się powoływać na tę poniekąd macierz języków europejskich, 
postanowiłem dać pierwszeństwo obrobieniu Boppa, a potćm do­
piero wystąpić z oryginalną Gramatyką Języka Starosłowiańskie­
go, jeżeli się to Panu Sogu podobać będsie.

Dla ułatwienia ezytania praindyjskiege pisa», zwanego de 
wanagari. użyłem w c.ałćm dziele stósownyeh znaków, utożonysh 
według afiecadła łacińskiego, tak że kto nie ma ochety, ten z gra­
fiką indyjską wcale się obeznawać nie potrzebuje.

Wydanie dzieła mego powierzyłem znów prof. dr. L. Rze­
peckiemu, który uprzejmie podjął się korekty i całą techniczną, 
jako tćż i administracyjną częścią kierować będzie.

Prosząc Szanownych Ziomków i Pobratymzów o liczny u- 
dział w przedpłacie, zwracam ich uwagę na poniićj umieszczone 
warunki, i kończę życzeniem, żeby Rodacy moi przekonać się ra­
czyli, że języki nietylko są środkiem porozumiewania się, to jest 
środkiem do udzielania sobie wzajemnie myśli płodów ducha ludz­
kiego, ale że, jako droga spuścizna ojców, powinny być dziiiaj 
przedmiotem umiejętnego badania także pod względem zewnętrz­
nego swego ustroju.

W Komornikach pod Poznaniem, d. 12 stycznia 1871.
Ks. Fr. Ks. tSallnowskl.

Od Wydawcy.
Do powyiszyoh słów, które tak wymownie i tak grun­

townie wykazują wielką doniosłość dzieła traktującego w sposób 
porównawczy o czterech najważniejszych dl a każdego wykształ­
conego Polaka językach, nie wiele mi już dodać pozostaje. Je­
żeli tranem jest takie porównanie, że jęsyk starosłowiański jest 
polskiemu ojcom, litewski stryjem, sanskryt zaś pradziadem, to 
któżby jeszcze wątpił e wielkim wpływie pracy Szanownego Ba­
dacza wielkopolskiego na rozwój naszój umiejętności językowćj?

A jednak wyznam, że prospekt niniejszy z pewną ogła­
szam obawą. Budzi się ona we mnie nie z togo pogoda, żeby 
w narodzie nio było jeszcze dosyć poczucia dla rzeczy nauko­
wych, albo nie było już tyle ducha ofiary, ile dzieło praea nas 
podjęte wymaga, lecz rodzi się ena na każde wspomnienie, że 
chwilowe usposobienie umysłów nie sprzyja prawie żadaemu na­
ukowemu przedsięwzięciu.

Skoro więc mimo to odwrócenie uwagi Wassćj w inną zn-

Sełnie stronę jeduak śmiem odezwąć się do Was, Szanowni Ro- 
acy, głównie zaś do Was, Szanowni przedpłai iciele na wydaną
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co dopiero Gramatykę Języka Polskiego, to jedynie w skutek 
głębokiego przekonania, że każdy dzień zwłoki w publikowaniu 
prac ks. Malinowskiego jest niepowetowaną dla narodu stratą.

Mówmy bez chełpliwości ale otwarcie. Najwyższy sam 
jeden tylko wie, ile każdemu z nas, jak posiwiałemu w pracy 
nauczycielowi tak uczniowi jego użyczono jeszcze dni na tę do­
czesną wędrówkę. Może być, że po moićj śmierci znalazłby się 
jeszcze ktoś drogi, coby miał odwagę kołatania z narażeniem 
się własnćm równie natrętnie do serc i kieszeni Waszych Sza­
nowni Rodacy, byle tylko dopiąć tik wzniosłego celu, jaki sobie 
założyłem; być może nawet, żeby się i ucceńszy i zasłuieńszy 
i wymowniejszy znalazł odemnie, ale to pewna, że bez żywego 
słowa, bez osobistego przyczynienia się samegoż autora, widoki 
ogłoszenia wszystkich prac jego pod wielorakim względem zmniej­
szyłyby się niezmiernie, a może zgoła rozchwiały

Niechże mi będzie wolno korzystać z każdćj wolnćj chwili, 
z każdego dnia zdrowia, którem Najwyższy nas jeszcze darzy, 
niech mi więc będzie wolno z narażeniem się, jck mówię, wła- 
snćm, prosić Was i zaklinać, Szanowni Rodacy, żebyście wsparli 
patryotyczne usiłowania nasze.

Bo i gdziż mamy szukać pomocy? Któryż rząd poświęci 
dzisiaj choć szeląg złamany na tego rodzaju polskie wydawnictwo? 
Wskażcia nam dalćj, oprócz Poznańskiego Towarzystwa Przyja­
ciół Nauk, choćby jedno stowarzyszenie narodowe, coby mogło 
lub chciało zbiorową siłą przychodzić mu w pomoc.

, Daremnie oglądani się za niemi. Niechże więc zbiorowe 
^narodu grosze złożą się na ten fundusz do naszego dzieła ko­

nieczny. Prawda, że nie każdy z dawców poświęcać się będzie 
szczegółowo nauce sanskrytu, ale każdy może z chlubą o sobie 
jiowiedzieć, że przyłożył cegiełkę do dzieła, które przetrwa, 
marmurowe pomniki, a któregoby bez ego pomocy niebyło po-
dodną dokonać.

Warunki przedpłaty.
Dzieło ks. Malinowskiego wyjdzie w formacie jege Kry­

tyczno Porównawczćj Gramatyki Języka -Polskiego i obejmie ar­
kuszy mnićj więcej 30 do 40.

• Dla wygody Czytelników i Przedpłgcicieli dzielioi je na 
4 zeszyty; zawierać zaś będzie:

Zeszyt I. Głosownią, tudzież Naukę o pierwiastkach 
i nagłosaeh;

Zeszyt If. Deklinacją imion i zaimków;
Zeszyt III. Konjugacyą;
Zeszyt IV. Słowotwórotwo, a w dodatku tekst, tłórna- 

czenie i rozbiór krytyczny 9 i 10 pieśni z „Powieści 
o Nale‘ (Nałopakhjanam), epizodu wyjętego z poe­
matu „Mahabharata.“

Cena dzieła całego.
Na papierze zwyczajnym tal. 4;
Na papierze welinowym tal. 5 w wal. pruskićj,

Wolno prenumerować na pojedyńcze zeszyty, ale kto bie- 
rze pierwszy, zobowięzuje się do nab ?eia reszty. Zastrzeżenie 
to stało się niestety koniecznćm po doświadczeniu nabytćm przy 
wydaniu Gramatyki Języka Polskiego.

Ponieważ druk rosipocznie się niezwłocznie, a każdy z Czy­
telników łatwo wyrozumieć raczy, śe nie chcielibyśmy drukować 
nad potrzebę, więc proszę jak najuniżeniej o rychłe wpłaty, 
a przynajmniej zapisy.

Wykonanie mozolnego druku poleciliśmy pracowni p. T. 
H. Daszkiewicza, Możemy zaręczyć, że nie będzie żadućj przer­
wy, tak że całe dzieło wyjdzie z pewnością przed końcem roku 
bieżącego.

¡szanowne Redakcye pism polskich upraszam o łaskawe 
powtórzenie niniejszego prospektu; wiem, że to będzie ofiara, 
mam przecież nadzieję, że przedsięwzięcie nasze zasługuje na u- 
wagę całego narodu.

Pisałem w Poznaniu, d. 13 stycznia 1871.
Dr. L. Rzepecki.

— * Sobótki wyszedł z druku nr 5 i zawiera: Z podróży 
przez J. Gordona — Aleksander D’umas (ojciec). Rys biogra- 
ficzno-literacki, (Dokończenie.) Pałac i folwark. Obra y naszych 
czasów, przez I. J. Krauewskiego (ciąg dalszy.) — Wettelka,

Frzea A. E. Odyńca. — Historya o dwóch parach zakochanych 
o połowie trzeciój, podałnehana i spisana przez Józ»fa Na- 

rjymskiego i Władysława Sabcwskiego (ciąg dalszy.) Pałac 
w Rokesowie, (z ryciną.) Przegląd bibliegraficzny. Szarada. 
Kosespondencye redakcji. Od Wydawnictwa.

— ♦ Tygj«>dnłlt.a Wlelfecgiolosfelejf« N . 5 wy­
szedł z druku i zawiera: Mieszkania nawodne przedhissoryczne 
przez dr. K. Libelta. (Dokończenie.) — Pod jednym dachem, po­
wieść W. Skiby. (Ciąg dalszy.) — Poiły (z martyrologii), Wł. 
Ordon. — Karol Swoboda (malarz historyczny) Wł. Ordon — 
Kronika Tygodniowa. — Korespondencja z Berlina. — Praegląd 
literacki. — Zdanie sprawy Komisji Pomocy naak©wej, dla uczą­
cej się młodzieży w Szwajcatyi. (Rok siódmy). — Skrzynka do 
fiatów.

— * KJcntBianSssii wyszedł z druku Nr. 5 i zawiera: 
0 głębakićj uprawie. P. Dr. Schumaehera. — Sprawozdanie 
z zwiedzenia iabryki torfu hr. Sfcórzewskiego w Raszkówku. 
Władysław Rądoński. — Wyciąg z protokółu posiedzenia za­
rządu Centralnego Towarzystw» Gospodarczego dla Wielkiego 
Księstwa Poznańskiego z dnia 17 stycznia 1871 r. = Odpowiedź 
na „kilka krytycznych uwag • pogadankach owczarskich“ JSrr«.

-»'.-■.--.'«i •»'iTvcuri <

ff*rsfcfftąd
pnyb/wają.cych i odofcodj^oych poGit w Pozaasiu.

Przybywające poczty. Odchodzące poczty.

«ze.

HOTEL PARYSKI. Ulatowski z Król. Polskiego, Budziszewsl i 
z MDachowa, prób. Kuczeński z Gembic.

MYLIU»A HOTEL DREZDEŃSKI. Karśuicki z Mchów, Mar­
tini z Lukowa.

TILSNERA HOTEL GARNI. Schrem z Berlina, pani Korach 
z Król, Polskiego,

HOTEL BERLIŃSKI. Kropićski z Witkówka Alszewski z 
Offenbachu. •

GOSPODARSTWO, HANDEL J PRZEMYSŁ.
— * Ibiiąfea. Berlin, 27 stycznia. Mąka ¡«senna nr, 

100 kilo netto nr. 0 10%,—9% tal. nr, 0 i 1 9% -• 6/12 tal.
rżana nr. O 8’ j--7% tal., ar. O i 1 7’^—’A tel. plf-o,

Poznań, 28 stycznia Mąka pszenna nr. 0 il 51',— 
5’/« tek, mąka rżana nr. 0 i l 8»«,—8”',, tal płac, za Ćent. bez 
akcyzy.

, «■*

Wiad«m«ści gieidow«.
=?.JS«lM«t 27 stycznia.

Na giełdzie dzisiejszćj nie zawierano interesów.
berllnsUM» 27 stycznia.

Przy stałćm bardzo usposobieniu były kursa po ¡części wyż-

Walory prus&ie: Dóbr, pożyczk. jistwa (4%%) 971 żąd
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 99 żąd. Obi. pgtwa (41/,) 78»,-i 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3’/,%) 119 żąd.

List, zastaw. : Zachod.-prusk. 73 płac, dto (4%)
78»/4 płac., dto (4',%) 85% płac. Pozn. nowe (4%j 83’Z, nłac 
List. ront. Pozu. (4%) 84% płac- ¡Tusk. (4%) 85% żąd, ‘

SSratórjf âogr&ijiiss., ïiiiatr. rent. ube. 55*/, «rfae
lient, papier. (4V,%) 47% płac. Losy a r. ASM .4%; 72’z, płac. 
Losy ttreiiyt. z r. 1858 87»Ą płac Losy s r. 1860 ¿a-,. . 78 
Uac. Losy » r. 186« ;i%> 64%'płąc Pożyć». « srebr,' ar.
1864 place?j.o, Kosyjsktx po&ycaka presu. £ it1. 1864 ¡'5^/ >
116% płac, Rasyjsk. - polak. - otńig, iicaro. 69 żądano
PoisŁ. ernit Lit. A. po 300 zip.. ió%) 92 płac.' dto cząsitó po 
aóO słji. (4% : 101% płc. Pohik. iissy sagi. 3 eza. w ra. ¡ąiygg?, 
płac Listy Hkw, 57% pł»c. Włoska poż. (6%) 55% piać. 
Rumuńsku poż. (8%; 91 płaś Rsmiuisińe. obiig. kolej. ¿77°/) 

,Pł*c- Ta.'.«cka poz. 42%—% płacono. Amer. poz.
(^7(J v65/® piBC.i; 4Îc*L zûïüd, îâO’/2 pfac.
G&Ł-Earóia Ludwik 100%-% płacono. Austryacko Francusko 
206%—% 7% płc. Warszaw.-wiedeńsk. 60% płac Êfejsiv (sśi 
Auatryackie kredyt, mob. 138%- 9%—% płac, Poznana. ,,rw 

101’/, płac, aaląsk. stów. bank. lii-iĄ płac LaćtyŁ fi-,- •
Baimetiii 94 żąd. Hansem. (4%7,;i 92 płac. Henk«!
(-7f - Kïtk .Metnina« (4%%) — płac.

•iKiif. gotówki i ji&ji. ÿisït. Frdr. pruskie 1 J8% żąd IJr 
i 12 płac., suwm-eny ć. 24% płac., 5. 13 yłac., póiMper 5 
17% płac,, doił. I. il% płac. Złota « sztabach iuń.i. ct-Juy 465»/ 
plac, srebra, feas celny 29. 26 pia-t-. 2»gf^si,;;>;iłe ¡Anita 99»/î 
żądano. Aus’a-.-baiifen. 81%, płac. jRoł^ek, .iiAtikę.. 78’/. .^c 

— tesa&swo 5.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 60—77 wed:e 

jakości żąd., pstra marchij. 72, dobra biało pstra pois. 73—76 
tal. z kolei płac.; pr. 1000 kilo na stycz. i stycz.-iuty 75> 
luty-marz. -, kw-maj 77%-%, mąj-czerw. 78%-’/,, czerwiec- 
lipiec — tal. płac. Zyto: per 1000 kiiow miejscu 50—!;4’/ tal 
wedle jakości ząd.; na stycz. i stycz-iuty 52>/t—51%. luty-marz’ 
52%, marz-kwiec. -, na Wiosnę 53% - '/t—’/„maj -czerw. 54%—

c’erw,’:hi\— ta!- kiac- J«e»nneń per iOOO kilo miły 
i wielki 39—62 tal. wedle jakości ?ąd. Owies per 1000 kilo 
w miejscu 38—52 tal. wedle jakości żąd., pośl. polski 39’/_ 
40%, marchijaki 43%~45, pomorski i meklemb. 45»/ —471. 
tal. a kolei plac.; na stycz. i stycz-luty 47, kwiec-mai 48 tal* 
płac. Gruch: per 1000 kil. do gotowania, 52—62 tai., na »»- 
eaę 42 - 50 t*l. Rzep: pr. 1000 kilo — ul Rzepik; — tal 
Olej rzepiowy: psr 100 kilo w miejscu 28% tal.; na stycz” 
st cz luty 1 iuty-marz. 28% tal. płac. Ołćj lniany: per 100 
kilo w miejscu 34 tai. Olej skalny: per 100 kil.' w miejscu 
16% tai., na stycz. 15»/4—%„ stycz-luty 15%-»/., tal. płac 
Okowita: per 100 litr, pe 10ó»/^-10,000% w miejscu bez beczki 
16 tal. 17 Ul. płac.; ua stycz. i stycz-lut* 17 tul. 3 sgr iuty- 
rnarz. 17 tal. 5 sgr., marz.-kw. —, mąj-czer. 17 tak ’22-24 
sgr., czer.-bp. 18 tai. 1-2 sgr. płacono.

•SieSiiśK iflüse®©ei!i4a&4a, 27 stycznia.
Riizenica: stale; na stycz. 75%, na kwiecieó-mąi 77% 

tal Zyto: stele; na styczeń 53, na wiosnę 53% maj-czer­
wiec 547. tal. Groch — ul. Oiéj rzepiowy: słabo- w 
miłjscu 29, na styczeń 28'/,, kwiecień-maj 29’/3, maj-czer­
wiec — t&L Okowita: spokojnie, w miejscu 16%, na sty­
czeń 16%, na wiosnę 17%, maj-ezerwiec 17%, Ul. O ćj skal­
ny w miejscu — tal.

Qictd» «msetawsb« 27 stycznia.
Koniczyna szerwona: słabićj; pośled. 13—14’/ 

średnia 15-16, piękna 17—18, wysoko piękna — tal. Koni­
czyna buła: słabo; poślednia 14—17, średnia 18—20. piękna 
21-82, wysoko piękna 22%—23 tal. Żyto per S0Ó0 funt 
wyićj; aa styczeń i stycseń-luty 48%, luty-marzec 49 płacono, 
maraec-kwicsień 50 żądano, kwiecieó-maj 50%—51, płacono i 
żądano, maj-czerwiec 52, caerwiec-lipiec. ił tal.płacono. Psze­
nica na styczeń 71%, tal. żąd. Jęczmień na styczeń 45% 
tai. żądano. Owies na .styczeń 44 Ul. żądano. Rzep na sty­
czeń 125 taL żąd. 01 śj rsepiowy bez handlu; w miejscu 
14‘ « taL żądano,; na stycaeń, stycaeń-luty i luty-marsac 14%, 
—%« tal żądano, marzec-kwiecień — tai. Okowita słabo w 
miejscu 14% tal. żądano 14% taL płaeoao; na styczeń i styczeń- 
luty 15%,—«/,,, lu^-marzeo —, kwie«ień-maj aa 100 litr, per 
10b% 17%,, maj-czerwieo 17»/xo, czerwiec-lipiec — tal. pł.
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Plnn Janidtf
przybywających do ^oamanin pociągów.

W kierunku z Stargerdi 
Przybywa.

Pociąg e«ob. 1-4 kl vn.no o god. 4 xn. H. 
Pociąf mięsa. 2-4 kL - * - 7 m. 81.
Pociąg osob. 1-3 kl. po poł. - 8 m. 64. 
Po«ią< mięsa. 2-4 kl. wie aa. - 8 aa. 42»

do f roełaewla. 
Odchodzi.

Pociąg osob. 1-4 kl. rano o god. fi m, 4 
Pociąg mięsa. 1-4kl. « - 8 ta. 14
Pociąg osob. 1-3 kl. pe pok - 4 m. 4 
Pociąg mięsa. 2-4 ki po pot - 6 m. 64

i kientnku z Wroeławla do Stor&apda. 
Przybywa. OdohoM.

Pooiąg mięsa. 2-4kl.rano o god. 8 m.13. 
Pociąg osob. 1-3 kt - - 11 m. 4.
Pociąg mięsa. 2-4 kl. po poł. - Im. 33. 
Pociąg osob. 1-4 kl. wieea. - !• m. 4T.

Pociąg miau. 2-4 kl. rano o god. 6 m. 11 
Pootąg oaob. 1-3 kl, - 11 na. 84
Pociąg mięsa. 2-4 kl. - - 7 m.34
Pooiąg «80 b. 1-4 kl. wieca. - 11 m.34

PRZYBYLI DO POZNANIA
dala 28 stycznia.

BAZAR. Niemąjowski z śliwnik, hrabia Żółtowski z Czacza 
HOTEL BZkMSKI. Hrabia Poniński z żoną z Duninowa, Otto

z Berlina.
POD CZARNYM ORŁEM. Korytkow ki z Zięb ńca, Szul- 

ciewski s Boguniewa, Słaboszew.-ki i Bronikowski z Usta-
rzewa.

Na targu

d u (Pszenica białą 
„ żółta 

Żyto
Jęczmizń 
uwieś 
Groch

«I 
« a o o

ś « ź lRsep
8 o js I Rzepik zimowy 
” a 1 iàtowy

o-i _g (Siemię lniane

W srebra, za 
ssefel pruski

piękn. śr. pośled 
88^91 A4
87—89
62—63
52—55
34-35
73-78,

76-81 
76—81.' 
57—5S 
43—45 
Î0-31 
65-68

W tal. sgr, i fen. per
200 funt, eelnych = 100 

kilogramów, 
piękna średnia pośled.

fn.

w śgr. za 2o01ut. 
sgr.
270 
286 
238 
190

tal eg
6¡13 
6)10 
4 20 
4 2 
4 4 
5—, 
burto

»ge. sgr. 
260 — 240 
246 — 230 
228 — 210 
180 — 170

SPROSTOWANIE.
Ped wiadomościami potecznemi, w numerze wczorajszym, na­

leży czytać w miejsce Braun Brannek.

(Nadesłano).
• z.,król8»»ki6j kwatery głównćj w Wersalu nadeszła 

wielka ilość donitiieó o pfttryotjcauśm poświęceniu naszych 
współobywateli, którzy o to mieli staranie, by walecznym żoł­
nierzom na teatrze wojny zgotować radość na gwiazdkę. Jedy­
nym w swoim rodzaju jest zaś akt miłosierdzia ze strony radzcy 
komisyjnego pana Jana Hoffa, który się szczególnie podobał 
JKMości. Już na początku bowiem grudnia wysiał p. Hoff 
pięćset talarów wraz z pewną ilością medali, jako też 
25 srebrnych zegarków kieszonkowych, robionych 
umyślnie w tym cele, na eyferblaeie z wiernym wizerunkiem 
JKMości, do króla do Wersalu z prośbą, aby tekowe wedle 
Najwyższego postanowienia rozdzielone zostały pomiędzy zasłu­
żonych szczególnie żołnierzy. Bogaty ten datek patryotyczny nie 
mógł nie znaleść należnego uznania we wszystkich kołach naszej 
iciSiejSMŚj lab dalstćj ojcajrziiy, gdaie dostedi do wiadomości pu- 
biicziiśu. Z centralnój kwatery glóWDŚj w Arnonville nadeszło 
np. od komendanta I pułku gwardyi jJeszćj urzędowo uwiado- 
mienie, że gefreiter, który sam będąc rannym, swego również 
ciężko rannego dowódzcę kompanii podczas najgwałtowniejszego 
•goia wyniósł z walki i, o ile na to zezwalały jego siły, miał 
o niego staranie, odznaczony 1 udarowant zostai żelaznym krzy­
żem i prócz tego zegarkiem Jana Hoffa na rozkaz JKMości. 
IL p. Hoff podczas całego ’rwania wojny ofiarował już liebes- 
gabów rozmaitym zarządom lazaretowym, o tćm niech same fa-



Łta świadczą. Oby każdy wedle sił swoich podobnie działał 
aby niewymowne cierpienia wojny; lud nasz niemiecki pod bronią 
mniej ciężko uczuwał. ’ (465).

fekcye żołądka, wyrzuty zaskórne, febra, skrofuły, brak krwi, su­
choty płuc i kanałów oddechowych, wodna puchlina, reumatyzm,

Nadesłano.
Reralescióre du Barry. — Nędza, oszu- 

bezskuteczne lekarstwa szczęśliwie te- 
użycie Revalesoióre dn Barry. — 

Nadal nikt nie będzie’już mógł powątpiewać o błogiój skute 
czności Reyalescióre du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekar­
skich i nielekarskich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosła­
wieństwo i szczęśliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po 
¿wudziestoletnićm bezskutecznóm używaniu lekarstw. Rzym, 
dnia 21 lipca 1866. Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowicie 
odkąd wstrzymuj« się od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowić 
chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wybornej Revalescióre 
du Barry,
że
talerz i nachwałić się nie może błogici 
dencya z Gazette du Midiz). — W licznych przykładach cier­
pienie trwało bardzo długo od trzeciego aż do sześćdziesiątego 
roku a do najzwyklejszych należą: niestrawność, obstrukcya, 
przerwane funkcye, zatwardzenie, ostre soki, kurcze, spazmy, 
omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów, afekeye wątroby, 
żółci i nerek, nadymania, bicie serca, nerwowe bóle głowy, głu­
chota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle między ramionami 
i we wszystkich prawie częściach ciała, chroniczne zapalenia i af-

Błogo skutkująca 
ydatki nstwo ogromne wyd 

w usunięte zostały przez 
‘ ędzie

pedogra influenza, grypa, mdłości i womity nawet podczas brze 
mienności, osmutnienie, spleen, słabość ogólna, ochromienie, ka­
szel, astma, ciśnienie na piersiach, ociężałość, niespokojność, bez­
senność, wstręt do towarzystwa, niezdatność do studiowania, de- 
uzye, słabość pamięci, uderzenie krwi do głowy, wycieńcze­
nie, melancholia, bojaźń bezpodstawna, niestanowczość, brak od 
wagi itd. (.5330)

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz 
kach blaszanych wraz z przepisem użycia V, funta za 18 sgr., 1 
fant za 1 tal. 5 sgr., 2 fanty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 tal. 
20 sgr., 12 funt., za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal, — Reva- 
oscière Chocolatés w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek J8 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka wBerilniel78 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry­
deryko wska,ulica ; J. C. F. Neumann & syn 51 Gołębia ulica; 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie 
30 Markgrafenstr., Barry du Baarry & Comp. w Wiedniu 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Ham­
burgu 41 Kathavinonatrasse; w Poznm-lu n Elsnera; w Lipsku: 
n Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wrocławiu 
u S. G. S c h w art, Edwarda Gross, Gustawa Schoł 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Altenburgu w Saksonii u 
R e b s k’ego, w fcanowerze u Reyersbacha, w Lesznir u g 
A. Scholtz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnaeyą po­
cztową lub zaliczką.

Tygodnik Wielkopolski
czasopismc Bankowe, literackie i ar­

tystyczne.
Przedpłata ćwierćroczna w miejscu 15 sgr., na 

wszystkich urzędach Związku północno-niemieckie- 
go 18 sgr. 9 fen.

W pierwszych numerach 'Jfygodn. Wiciko- 
pols&tego rozpoczęto z prac obszerniejszych rozpra­
wę naukową, dra Libelta „Mieszkania nawodne przedhi­
storyczne“, powieść W. Skiby „Pod jednym dachem“ i 
Pauli i-;y z L. tyilkottskiej „Wspomnienia“. Oprócz po­
wyższych prac szerszego rozmiaru, Tya;»«lii Wiel­
kopolski zamieszcza pod stałą rubryką życiorysy 
znakomitych ludzi, rzeczy dotyczące Słowańszczygny 
przeglądy literackie, poezye, podróże i korespndencye: 
kolejno z Krakowa, Lwowa i Warszawy, szczegó­

łowe recenzye teatralne, kronikę tygodniową i m0)a 
grafie zasłużonych krajowi rodzin Wielkopolskich.

Po ukończeniu powieści Wołodego Skiby Tygn 
dnib Wielkopolski rozpocznie drak utw0J 
autora „Pierwszych Galicyanów“ WładysławaL 
lińskiego, a obok niój przekład jednój z najznakoajt 
szych powieści nowoczesnych.

Prace psychologiczne J. Ochorowicza, literacki 
W. Priyborowskiego, historyczne X. Ch... i XiędzaPi 
kowskiego, autobiograficzne W. Czaplickiego; nieznane 
wielkiój wartości literackiej i naukowój listy Adam 
Pługa, poezye T. Komara, K. Brzozowskiego, Zmichoj, 
skięj, Ordona i Bełzy; wreszcie utwory muzyczne 
Dembińskiego. M. Hertza i R. Połczyńskiego przygot 
wane są do druku.

W miarę wzrostu prenumeratorów Tygodni 
Wielkopolski zamieni się na czasopismo iB}| 
Btrowuuc, ku czemu ma już przyrzeczone łaska 
przewodnictwo artystycznój części ze strony p. Waleń 
Eliasza,

B. Callier.
'e?

Walne zebranie człon­
ków Towarzystwa Po­
mocy Naukowej Imienia 
Karola Marcinkowskie­
go dla młodzieży Wiel­
kiego Księstwa Poznań­
skiego odbędzie się dnia 
34 lutego o godzi­
nie lej po południu na 
wielkiej sali Bazarowej, 
na które Szanown. Człon 
ków niniejszem zapra­
szamy. [458].

Poznań, dn. 24 sty­
cznia 1871.
Oyroioya Tow. Pobocj 
N&ukowój Śmienia laróia

Marcinkowskiego.

Towari. Policzkowe 
w Poznania,

Walne zebranie 
odbędzie się w wtorek, 
dnia 31 bm. o godzinie 7 
wieczorem na sali Towa- 
rzyswa Przemysłowego przy 
ulicy Wrocławskiej, — na 
które Szanownych Człon­
ków zaprasza (439),

25arz$cl.

Nakładem księgarni Izlltfw . i 
USerzbacSia W Poznaniu wy­
szło i jest do nabycia po wszyst­
kich księgarniach:

Jan Mazepa.
Tragedya w 5 odsłonach

Admiaistracya Dziennika Poznańskiego przyjmuje 
przedpłatę na dzieło:

Pamiętniki autora Czarnéj Księgi]

•la.u MysińskI, byiy artysj 
opery warszawskiój, udziela lekc, 
śpiewu i muzyki. Bliższa wiadomo! 
w księgarni p. Zupańskiego. (246)

Moja w Środzie dobrze urządzona” harnia z trzema staticyami i wygód:

Walne zebranie Towarzystwa ku 
wspieraniu urzędników gospodarczych 
W. Ks. Poznańskiego w powiecie Krob 
skim i Krotoszyńskim odbędzie się 
w Kobylinie dnia 5 lutego 
o godzinie 3’/2 po południu w obe­
rży pana Langnera, na które wszyst­
kich członków i panów, chcących je­
szcze przystąpić do

Pozostałość po śmierci śp. ksle- 
tlaa Wejcieeba Izubcstyn* 
sklego w Orłowie, składająca się 
z inwentarza żywego jako to koni, wo 
łów, krów i cieląt, i z inwentarza 
martwego jako to sreber, mebli i roz 
maitych sprzętów gospodarskich bę 
dzie dnia aft Sutego rb. z ra­
na od go iziny lOój w Orłowie pod 
Inowrocławiem przez licytacyą więcćj 
dającemu zagotówkę sprzedaną.
Bgzekntor testamentu.

[475).

Astr, perlow/ feawter, 
Swieio wędź, łososia, 
Swbio wędź, węgooa, 
Węgorza w galarecie, 
Węgorza opiekanego, 
Węgorza zwijanego, 
Frawdz, elbl. minogi
polecają w snaj lepsayni towa- 
ree jak najtanićj (470),

Bracia Andersch.

po

1

od 1S4S do 1S7O v.
(Dalszy niejako ciąg „Pamiętnika więźnia stanu.“)

Pamiętnik ten wyjdzie w 3 tomach, każdy tom najmnićj 
20 arkuszy ścisłego druku w wielkiój 8ce, format „Czarnćj Księ 
Każdy tom tworzący odrębną dli siebie ca'ość, wychodzić 
z osobna a mianowicie:

Tom I dnia 1 stycznia, tom II dnia 1 kwietnia i tom III dnia 
czerwca 1871.

SLażdy tona pi*e.iiimerować można ¡a oso­
bna po ccaiie g&r%edpłaty 3 sEłr. Prenumerujący 
z a ś wszystkie 3 tomy Mitra», piaeą tylko .s złr.

Po ukończeniu druku, cena dzieła znacznie zostanie podwyź- 
l szoną.

Prenumerujący powyższe dzieło raczy oznajmić, czy sobie ży­
czy takowe otrzymać od osoby, na ręce którój złożył przedpłatę, 
cz/ tćż wprost od aktora.

przejmie zaprasza
Dyrekoya.

Towarzystwa,
(464),

Prsepisane statutami zebranie walne Sta 
warzyszenia kasy chorych w Poznaniu od­
będzie się « poniedsłsiłełi. dnltt 30 
Stycznia rb. wieczorem o 8 £«- 
dzlßte w lokalu BltSchŁego na M. Gar- 
barac No. 4.

Porządek dzienny:
1) Sprawozdanie roczne.
2) Złożenie rachunków.
3) Wybór zarządu i zastępców.
4) Wybór lokarza dla stowarzyszenia.
Poznań, 26 stycznia 1871. [460],

Zarząd,
Jak zazwyczaj i w tym roku roz 

pocznę znów kurs w rachunkach, w 
prowadzeniu książek (doppelte Buch­
führung) i korespondencyach kupiec­
kich, jako tóż w języku francuskim. 
Chcący w takowym brać udział ze- 
chcą się zgłosić do podpisan

®3S

ę zgłosić ao podpisanego.
iTBcrzbacb,

nauczyciel, św. Marcin N<¡. 46.

pomieszczeniem do drzewa, jest pod kórz 
stnemi warunkami od 1 kwietnia r h.. 
wydzierżawienia. (4021

W» Pieeayński.
Prsestroga!

W roku 1869 dałem p. A. ^ehui 
dziedzicowi Murzynowa leśnego po 
Środą dwa akcepty na sumy fioOres, 
900 tal. li tylko z grzeczności. Ks 
dzę niniejszćm rzeczonych weksli jj 
kupować. (476),

August Weisskopf,
wymiernik w Murzynowie leśnj n

Noworocznie Przemysłów
wyjdzie w końcu lutego, lub początku bu! 

Ogłoszenia nadesłać można frankopt

Sieci rybackie
otrzymał i poleca (472)J nliusza Scbeding* nast

Poznań, Chwaliszewo przy moście.

Filolog, (403)

z pra'
ectwa, życzy sobie 

przyjąć obow. dom. naucz. Adres B. 
Si. 14 Gtż&ńsU (D&n&ig) poste reit.

MT* Wielkosiarni- 
stj szary astr, kawior, 
moskiewski groszek 
cukrowy,konserwowa­
ne szparagi, szabelki 
i groszek w puszkach
poleca (473),
A. Olchowicz,

adresem: Dr. Łebł6wżvi, Pozoań, Piekar 
No 10, załączając oirłatę, która wynosi-

2 Ul.

płócien

Stelmach żonaty, bezdzietny, poda 
dający dowodnie swój fach, oraz wszelkie 
budownictwo gorzelnicze, pompy i wszelkie 
maszynerye, zaopatrzony w dobre:świadectwa, 
z jednego Dom. z 14 lat z drugiego z 7 lat. 
poszukuje obowiązku od św. Wojciecha rb 
Uprasza się o łaskawe oferty fran. do pana 
organisty w ŁecbSiaile p. Skoki. (461)

lne KiiuwersiitBBte, Angiraiae 
trefl honn» musicienne, ot dcuu benz­
oes Amgltożałes (nurse and nursery go- 
rerness) cherchens des plact-s par Mrase 
<i. Brugulim a SSerlira, 50 Unter den 
Linden. (466)

Doświadczony ©ot®*s»pjs, katolik, w naj 
lepsze zaopatrzony świadectwa poszukuje 
od św. Jana rb. miojsca owczarza. Dowie­
dzieć się można w £°alędslu pod dwor­
em Dąbrąwka. (463)

Maciej TylAoshl.
Newą przesyłkę z&łedeńsh.feh 1 eBi 

xdeifcstalcit ïtw»Isstów otrzymała i 
teca na karnawał fabryka Êùwrîotôw 
Łtsnss naprzeciw Hotelu de France Wil 
aelmowska ulica. (468)

£

Opinie lekarskie.
;ii«llfi>rmlj«kss s»rifc« wożba winna ponn n. Ł. Kracbmann
Wrocław, Btttaerstr. 7, którą miałem tu sposobność zalecić częściój chorym, jest 
winnym wyskokiem gorżkich i aromatycznych ziół, które dla zdrowia ludzkiego 
nader są korzystne i przydatne. Najstósowniejszem jest użycie w cierpieniach Żo­
łądkowych, jako to: braku apetytu, mdłościach, ciśnlonla w żołądku 1 zwo - 
msnem tub sicregGl&rnóm trawieniu; zalscić ją także często można w nerwo­
wym bólu zębów, nperosywój febrze jako tćż rekonwalescentom po ciężkich 
chorobach. I (266).

Poznań, 15 listopada 1870 r.
Br. Siisijtkc.

H. L. Brochmanna Kalifornijska gorika wódka winna jest napojem łago­
dnie gorzkim, stosownym mlanowiole dla płci źeńsklój i delikatnych konstytu­
cji przy słabóm trawitniu a szczególnie kurczach żołądkowych, w ktorój te osta- 
tnój chorobie okazała się takowa po kilku próbach nader skuteczną. Poświadczam 
to na mocy mego najtańszego lekarskiego przekonania.

Poznań, dnia 9 listopada 1870 r.
Br. iżf&ranitfsrkiewica?.

Agencja główna na Poinań n pana 
JE<1. ¡Stiller, Sapieżyński plac (Sr 6.

Dla rólników i gospodarzy.
L

f

Flądry, łouoó à węgorze
Rarytasem o téj pene!
Jednak diisiaj Publiczności 
Dostarczyłem téj żywności.

Wodna ul. 25. B&^róg gzwl«.

(462)

Do król, pru _
iej loteryi państwo-

WOJ.

Ciągnienie drugiej
klasy dnia 7 lutego
sprzedaje i rozsyła I®»y adzlalovre 

*/, */, */* '/,
38 tal. 19 tal. 9*|, tal. 4*', tak 

V,B ’/««
3’/, taL l’/s tal 20 sgr. 

aa zaliczką pocztową lub przesłaniem 
pieniędzyfW (196)
handel papierów pań­

stwowych
Mabsa Bleyera

25erlłrt,
Leipziger Strasse No. 94.

Pierwszy najstarszy handel 
loteryjny Prus, założony 1855

Ï

del «a!

Loterya.
Odnowienie losów do 2 klasy 143 klaso- 

wćj loteryi uskutecznione być musi podług 
danu pod utratą prawa do 3 lutego r. b. 
o 6 godziny wieczorem.
Poinań, dnia 28 stycznią 1871. [479J

Krd. nadkolektor loteryjny
F«\ Blelefeia

Nasienie ang. rzepy pastewnej.
Rzepa ta, najpiękniejsza i najdondśniejsza ze wszystkich znanych 

stewnych', dochodzi do 1—3 stóp objętości a do 5 a nawet 10—15 funt, 
obrobienia, bo nie wymaga ani obhakowywania ani kopkowania. Wysiew pierwszy ed- 
bywa się, skoro powietrze na to zezwala, na początku marca lub w kwietniu. Drugi 
wysiew w czerwcu, lipcu i jeszcze na początku sierpnia a wtedy na takiój roli, z któ- 
rćj już raz sprzątnięto np. paszę zieloną, kartofle rychle, rzep, len lub żyto. W 14 ty 
godniach wyrastają rzepy zupełnie a pierwsze używają się na paszę do początku zimy, 
ostatnie natomiast na potrzeby zimowe chowają się, ponieważ takowe zatrzymują aż do 
wiosny swą pożyw ność i trwało!" " '
średniego gatunku 1

2
Powołaniem tój koniczyny jest właściwie zapobiedz od rpzu brakowi paszy; bo' 

rośnie i udaje się nie tylko na dobrćj lecz i na każdćj lekkięj roli, nawet na takiój, 
gdzie biała koniczyna już się nie udaje. Zaraz po odwilży wysiewa się i daje w pierw­
szym roku 3—4 a w drugim reku 5—6 pokosów. Można ją siać pomiędzy jęczmieniem 
i owsem. Zżęta r.»żem z ostatnim daje wyborną paszę dla koni, koniczyna zaś ta dla 
swój obfitości paszy zaleca się mianowicie dla krów mlecznych i owiec. Wysiew pełny 
na mórg 12 funt, z mięszaniną 6 funt. Funt nasienia prawdziwego oryginalnego ko­
sztuje 1 tal. Niżój V, funta nie sprzedaje się.
3. Nasienie szkock. olbrzym, baraków turnipsowych.

Buraki te dochodzą w głęboko zoranćj silnój roli do 18—22 funt, ciężkości, mają 
mięso żółte i wielkie liście soczyste. Ponieważ nasienie dwa razy jest czyszczone, przeto j 
wynosi wysiew na mórg tylko 3 funty. Funt kosztuje 10 sgr. Przepis kultury dołącza 
się do każdego obrtaiunku. Nasiona te ofiaruje:

Ferdynand Biech w Sohwedt n. 0.
Zamówienia frankowane w niemieckim języku ekspedyują się odwrotną pocztą, 

a gdzie pieniądze nie dołączone, ściągają się takowe przoz awans pocztowy. [457.]

teraz rzep 
ciężkości,

1» sie _ . _
ponieważ takowe zatrzymują aż

trwałość. Funt nasienia z gatunku wielkiego kosztuje 2 tak, 
tal. Niiój ’/, funta nie sprzedaje się. Wysiew na mórg */, funta.

Olbrzymia koniczyna miodowa z Bucharyi,
olaniem tej koniczyny jest właściwie zapobiedz od rpzu brakowi pas

Fabryka hielizEiy,
Skład

stolowizny, bielizny n¡

towarów białych 
Haberla Schmidt,

pościel

©atr, stronę druku
1 Ul. 5 sgr. za
niżój 12 wierszy ¡¡o V/, sgr. od wierszi 

Sprawozdania Towarzystw Przemysłowym
przyjmują się do dnia 10 iaUgoń]
Ujrebcya Tow. Trze 
mysłow. w Poznanin

(.370)

za ’/a stroi 

strony 2 0 §§[

W poniedziałek, dnia 30 bm. o go 
dżinie 8ój wieczorem odbędzie si
Tonrara. Fraemysłowep] 

prelekcja Dra An
„O kredycie*4. (471),

Dyrekcja.
(dawnićj Antoni Schmidt).

Poznań, Rynek 63,
dostarcza zupełnych v--ypraw tak pojedynczych jako najwykwint­
niejszych w dobrym towarze po najtańszych cenach fabrycznych. (315),

Ogłoszenia gospodarskie itd.

Bieliznę
Organista

rdatny znajdzie miejsce od św. Wojciecł 
r. b. w Czerinta»ie pod Pleszewem.

Tyik i osobiste przedstawienie się nwzgl 
duioue zostanie. (150)

X. Olszewski.

dla

panów, dam i dzieci
w największym wyborze poleca

Fabryka bielizny i przedmiotów negliżowych

A. z Pawłowskich Eailfiliasin,

młody, żonaty, bes famii 
wolny od wojskowości, poszukuje posai 
na wolny folwark, w ksiąstwie lub za gt 
nicą, zależy mu wiele na przyzwoitym stósni 
ku. Bliż. wiadomości poste restants SU: 
ków (Zirke) litr. A. A. 9. (443

Walet 5 lat m.
Lenbelfiag 7 lat m.
Alice 4 lat m. po Gaspardale i Lady 1 
są ¡w Cblndowie pod Poraanism do Jprs 
dani». (u9j

po Ibicnaia 1 Wistli 
p» Yindexie i Lnńll 
G»

w Poznaniu, 
Piae Sapleiyński

W owcaarat zctrowłonćj Magii 
♦ów Dominium. Chlndawa pod Pozami: 
rozpoczyna zię syriredaś •rjrh.sSw z diii 
1 lutego rb. Zwierzęta są wielki« i dobn 
wełną porosłe. (460)

W. Treskow.
ta.Jasiona

do inspektów polecam w najlepszój świelój j&koki po jak najtańszych ce­
nach. Wykazy (18 Rocznik) s$ bespłatnie na usługi. (279),

Handel nasion Henryka Mayer,
ogrodnik artystyczny i zakładów,Poznać, ■'rySwryiiowaii* ni. 3Sa «sprzeciw banku prowtne.

Haasensteln & Vogler, — Breslau.
Annoncen-Expedition.

Leipzig,
Markt 17, Königshaus.

Wien,
Neuer Markt 11.

Hamburg,
Neuer Wall5Ö.
Zürich,

Elsässer
Ireslan,
Ring 52.

Frankfort a.
Gr. Gallusstr. 1.

St. Gallen,
Ob. Grabenstrasse 12.

Köln,
Hochstrasse 14.

1. Berlin, Basel,
Leipzigerstr. 46. Steinenberg 29.

Genf. Stuttgart,
Rue de Commerce 9. Kronprinzenstr. 1 B.

Dresden,
Augustusstrasse 6.

Besorgung von Annoncen ffir alle hiesigen, sowie überhaupt alle sonst exi-Wir übernehmen die Besorgung , „ . .................
stirenden Zeitungen, FßdiblUtter, Courabüeher, Kalender &c. und glauben bei 
dieser Veranlassung auf die grossen Vortheile hinweisen zu dürfen, welche dadurh entstehen, dass man 
die Inserate nickt direct an die einzelnen Zeitungen versendet, sondern sich userer Vermit­
telung bedient:

Vermeidung aller Weitläufigkeiten (Zelt- and Mlnhe-Br» 
rung). — W^rawscbläge muthmassllclier Insertionskosten, 
entgeltlk > a Vervielfältigung eines einzigen Manuscripts fair 
die Benutzung mehrerer oder vieler Zeitungen ¿tfc., — Ceber- 
setxungen der Anzeigen in alle fremden Sprachen, — Fronipte 
Ueferiing der Belege, — Bosten-JErsparung durch Vereinfa­
chung der Abrechnung und Zahlung, sowie entsprechende Ver­
günstigungen, — Franklrte Zusendung unserer Briefe, Bech- 
nungen und Belege.

•ES:

Nakładem i< Lftdwika Merzba ehe w Fonssiii.

Majętność Dobrojewo po 
Wronkami,

ma na sprzedać 300 macló 
trzechletnich i dwuletnich. Odbió 
po strzyży. (401),

Emila Tanbara
Teatr ludowy

W sobotę, 28 stycznia 
Sperling and Syerber. — Domwdfe

streiche.
W niedzielę, 29 stycznia.

Dar Hsusschlüssol oder Kalt gestellt
Das Fast der Handwerker.

OjmeŁccya.
Teatr amatorski

w Trzemesznie
Aa sali p. Tllsena

odegra
Stowariysienle czaladii Katoli»'

w prsyssły czwartek, tj. dnia 2 lateg«

Amerykanów
i Pochód z pochodnia^ J
Bliższe szczegóły z afiszów. 0

Dyrekcya.__
Teatr jol® w PóifiS

W teatrze latowym.

W niedzielę, 29 stycznia 1871.

ZEMSTA, j
w 4 aktach AKomedya kentuszowa

Fredry.
• gadzi:Początek a gadzinie 7ój.L. Nowaków®

[467J. dyrektor.
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